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„Pokój
Nad potężnymi pobojowiskami Eu

ropy unoszą się jeszcze dymy ostat

nich wystrzałów.. Od czasu do cza- 

sa jakiś mąż stanu „potrząsa bombą 

atomową", a inny uciera sie orzv 

„rewizji granic ... Dzieci warszaw- 

«kie na swoich podwórkach „bautią 

ę w  powstanie". a my? My dorośli? 

My dzielimy się na takich, którzy 

chcą wojny i no takich, którzy jej 

”* rArł- Ta wymowna linia podzia- 

u naszego społeczeństwa nie jest w 

gruncie rzeczy niczym innym, jak tyl-

o jeszcze jednym dowodem naszego 

niesłychanego wprost braku wyrobie
nia politycznego.

I dlatego może — warto by się było 

zastanowić nad dzisiejszą rzeczywi

stością, gdy zgromadzimy się wokół 

idnego stołu wigilijnego, aby się 

przełamać opłatkiem, do czego ma- 

my prawo, jako „ludzie dobrej woli". 

„Ladzie dobrej woli..'

Prawda to, ie  jest ich z  dnia na 

dzień coraz więcej. Szeregi ich rosną 

oowoli wprawdzie, ale nieustannie. 

Każda zbiorowa akcja wykazuje, że 

*a coraz liczniejsi, że wśród nich zro- 

.merle nasze/ sytuacji jest coraz 
głębsze.

Moralnie zrujnowani przez drugą, 

aszliwszą ad pierwszej, wojnę, na 

pół zdziczali, napatrzywszy się okru

cieństwom, jakich nie zna historia 

.aibardziej krwiożerczych plemion 

murzyńskich, czarni od prochowego 

ivm u i cuchnący jeszcze krwią wro

ga i własną, nie doliczywszy się je

szcze strat własnych — stnęliśmy na 

Ule przed problemem dobrej woli.
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ludziom dobrej woli../'
Bóg kazał nam być ladźmi do- Pokój — to brak troski o tych, któ- Pokój — to bruk strachu i o włas*

brej woli. Bo tylko dla tej kategorii 

obiecany jest pokój...

Więc zastanówmy się nad tym, co 

fest pokój, bo może trzeba najpierw 

rozważyć to stare przedwojenne po
jęcie, może już zbyt wielu wśród nas 

zapomniało o nim, może zbyt wielu 

nie zdaje sobie sprawy z wartości po

koju, a zatem nie może zrozumieć ce 

ny, jaką za to zapłacić warto?

Pokój — to rodzina, skupiająca się 

co wieczór w tej samej izbie i w tej 

samej liczbie... Rodzina, wśród któ

rej nie brak nikogo z  wyjątkiem tych, 

których choroba, czy starość zabie

ra spośród nas, jako nieodzowny od 
tysięcy lat wybierany kontyngent.

rzy gdzieś tam po wszystkich fron

tach świata rozsypani biją się za na

sze i nie nasze sprawy, brak troski 

•  tych, których może rekiny pożarły 

na oceanach, może szakale ucztują 

nad ich trupami w pustyniach, a mo

że leżą jeszcze pod stertami gruzów 

warszawskich. \A ’

Pokój — to brak stracha o swoich 
najbliższych, których spośród nas mo 

że w każdej chwili wyrwać żandarm 

niemiecki i pognać Bóg wie gdzie, a 

my dopiero gdzieś, kiedyś tam po la

tach dowiemy się z  jakiegoś zagubio

nego archiwum gestapo, te  taki to 

a taki... nie żyje.

PrzybieieW do Hot la jem pasto rzo.
Grając skoczn/o flziociąteczku na lirzn,
„Chwała na wysokości, chwała na wysokości, 
A pokój na ziemi t"

Se rd ec zne  życzeniu

Wesołych Świąt
w szystk im  swoim Prenumeratorom, 
C z y t e l n i k o m  i P r z y j a c i o ł o m

g k ł a d a
R E D A K C I A  i A D M I N I S T P - A C J A

- G A Z E T Y  L U B E L S K I E ! "

ną najbliższą nam zawsze skórę. To 

sen spokojny, nawet w łtdy, gdy po 

schodach ktoś ciężko tupie, to sen spo 

kojny, nawet wtedy, gdy jakiś uzbro

jony podchmielemec ciszę nocną roz
pruje serią wystrzałów.

1 jeżeli dziś nie strzela nam n'ki 
w okna tylko dlatego, że w dać w 
nich światło ,jeżeli wycie syreny fa
brycznej oznacza tylko i wyłącznie 
to. ie  w danej fabryce jedna zmiana 
schodzi z  pracy, a druga pracę obej
muje, jeżeli znikły z lokalr, z tram
wajów, z kolei, czy kin napisy „Nur 
fUr Deutsche", jeżli dowód osobisty 
można zostawić w domu. a nawet zga 
bić — to właśnie dlatego.że wojna 
się skończyła.

To wszystko razem wzięte składa 
się na-pokój, Ten właśnie, który Bóg 
obiecał ludziom dobrej woli.

„Błogosławieni pokój czyniący — 
powiedział Chrystus Pun w kazaniu 
na górze — albowiem oni synami Bo
żymi nazwani będą... Błogosławieni 
cisi, miłosierni, czystego serca, ubo
dzy duchem..."

Dlatego, kiedy zejdziemy się w wie 
czór wigilijny, przy tradycyjnym opłat 
ku. dobrze byłoby pomyśleć o całko- 

j witym zatarciu tej fatalnej linii po- . 
działu, jaka istnieje w naszym naro

dzie, dobrze byłoby uświadomić so

bie. że błogosławieni są cisi, miłosier 

ni, czystego serca, ubodzy duchem, a 

przede wszystkim  — pokój czynący

— ludzie dobrej woli.

Ta jedna myśl musi przen knąi 

wszystkie serca, 

bo jeden jest tylko pokój, dla wszy 

stkich jednakowy i niepodzielny.

w *
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Nota Rządu R. P. <« »«wu w. omanu
WARSZAWA, M .I*. PAP. Dniu 10 

g rada ia  br. jostala wręezoa« ami-ssa- 
io rm rf W ielkiej Brytanii w Polsce P- 
T. CaTratlah-R eiH ntk nota rzndu poi- 
aklege do rsądn brytyjnklega, padplsa- 
mm w l l n b e t i o M  m lu ittr i spraw ta- 
g ran lnnyeh  W incentego Rzymowskie
go, p rzei poditekretarM t*anu w Mini
sterstwie Spraw Zagranicznych — Zyg- 
innnta Modzelewskie*#.

Nota Rsądu Polskiego brcmt:
,,Jego Ekscelencja V. Carendish-Ben- 

inck, ambasador Jego Królewskiej Mo- 
.ci w Warszawie.

Ekscelencjo!
Rząd mój s uczuciem zdziwienia zapo

znał się z notą Jego Ekscelencji r  dn>a 
22 listopada 1W6 r., w której Rząd Bry
tyjski wyraża obawy o doUzymanie 
przez Polski Rząd Jedności Narodowej 
umów krymskich i poczdamskich

Pragnę; na wstępie poinformować Je- 
(50 Ekscelencję,. i i  Rząd mój nie uważa 
za stosowna przypominać, te  ciążący na 
nim obowiązek przeprowadzeni* wolnych 
i nieskrępowanych wyborów ma swoje 
źródło nic tylko w umowach zawartych 
przeć trzy wielkłe rao«arstw j w Jałcie 
i Poczdamie, lecz również w polskiej u-

runku, Rząd mój nie widzi uzasadnienia 
do dalszego roztrząsania tego zagadnie
nia.

Celową natom iast wydaje się mojemu 
Rządowi ponowna wymiana poglądów na 
tam at sposobu wywiązywaria się Rządu 
Brytyjskiego z jego zobowiązań wobec 
Polski przyjętych w umowach krymskich 
i poczdamskich. W związku z powyż
szym pozw ila sobie ponownie zwrócić 
uwagę Jego Ekscelencji na następujące 
znane mu już fakty 1 okoliczności:
1 . Umowa Krymska i Poczdamska na

kładała na Rząd Brytyjski obowiązek 
zlikwidowania byłego rządu polskiego w 
Londynie t  chwilą uznania’ Polskiego 
Rządu Jedności Narodowej. Rząd Bry
tyjski ograniczył się w tym względzie do 
aktów formalnych, w rzeczywistości jed
nak w dalszym ciągu toiero -ał na swoim 
terytorium  działalność grupy emigrantów 
polskich, czerpiących w znacznej mierze 
z funduszów brytyjskich, występujących 
oficjalnie w roli „Rządu Polskiego" i j- 
trzym ując) ch szereg przedstawicielstw 
zagranicznych.

Rząd Brytyjski nie interweniował w 
żadnym wypadku w celu ukrócenia dzia
łalności tej grupy emigrantów, choć dzia

stawia konstytucyjnej. W tym to rozumie- łalność tej grupy polega na agitacji na 
nin Polski Rząd Jedności Narodowej zło
żył w Poczdamie deklarację stw ierdzają
cą, że p r ; Ł ro wadzi w Polsce, skoro I ł  postacie wspomnianej grupy londyń- 
■ tylko będzie możliwe, wolne i nieskrą- skiej uważane są za doradców Rządu Bry

rzecz trrecicj -ojny światowej. Rząd mój 
z ubolewaniem stwierdza, że niektóre

powane wybory.
Jednocześnie Rząd m ój stw ierdza z 

całym naciskiem, że nie są mu znane

tyjskiego.
Usprawiedliwienie tego rodzaju postę

powania przez Rząd Brytyjski/ prawem
w umowach krymskich i poczdamskich a»ylu j * stanor-czi. niewystarczające,
postanowienia, które by dawały Rządowi gdyż z prawa ai.yln, którego Rząd Pol-
Brytyjskiemu podstawi, do narzucenia ski nigdy nie kwestionował, mogą ko-
Polskiemu Rządowi własnych poglądów rz«istdć poszczę^1* jednostki, ale *iie
hib zaleceń w jaki spc..61. w ;bory w Pol- oaga lizA.je pretendujące do miana Rzą-
sce mają być przeprowadzane. Nie wcho- du 1 usił. jnce w tej formie występować
dząc w merytoryczną ocenę zaleceń aa- n« zewnątrz
wartych w nocie Jego Ekscelencji Rząd 
mój nie że ich rorpatryw ać z przy
czyn zasadniczych, \-Liżących się z *u- 
werennym stanowiskiem kraju, który re
prezentuję.

2 . Po uznan iu  Polskiego Rządu Jed
ności Narodowej Rząd Brytyjski obo- 
V'!ązany był przekazać mu naczelne do
wództwo znajdu jących  się pod jego roz
kazami h. Polskich Sił Zbrojnych. Rząd

Rząd mój postępuje w c a ^ j  rozciągto- Brytyjski jednakże nie tylko r.ie uczy- 
ści zgodnie z postanowieniami zawartych nil zadość temu obowiązkowi, lecz po 
umów. Wobec ogłoszenia już polskiej u-1 zdemobilizowaniu tych jednostek, nrm o 
stawy wyborczej, realizującej w całej p e ł , stanowczych protestów Rządu Polskiego,
ni zasady rozmów poczdamskich i dal
szych kroków realizacyjnych w tym kie-

Z kraju
-oOo-

ogło-ił v erbune .o nowej formacji pa
ram ilitarnej pod nazwą P o lsk tgo  Kor-

— W d n u  22 grudnia odbyła s!ę 
m Studio Polskiego Radia w Warsza 
w e  uroczystość nazwania Central
nej Radiostacji imieniem Mieczysła
wa N:edziałkowsk'ego.

— Państwowy Zakład Emerytalny 
zawiadamia, że igodn‘>e z  uchwalo
nym w dniu 28 listopada rb. dekre
tem o podwyższeniu dodatku do zao 
patrzeń emerytalnyoh, w dniu 20-go 
Irudnia 1946 r. wszystkie czeki na 
wyrównanie zaopatrzeń a  emerytalne 
(Jo 7a czas od 1 września 1946 r. łą
cznie z zaopatrzeniem na styczeń 
1947 r. zostały przez Zakład przeka 
zanc do wypłity Pocztowej Kasie O- 
srczędności. W  przypadkach ooófnie 
n;a wypłaty należy niezwłocznie re
klamować.

— Młody Uniwersytet w Lodzi 
przeżył swój uroczysty dzeń, w kW 
rym odbyła się oiękna promocja dok
torska w tyra Uniwersyfece. Dyplo
my doktorskie otrzymali: jeden ab
solwent filozofii, trzech lekarzy i je
dna farma ceutka.

— Zgodn e z tradycją przedwojen 
na na rynku Głównym w Krakow'e 
odbył się doroczny Konkurs Szopek. 
P ;erwszą nagrodę w wvs. 10 tys. zł. 
otrzymał Fr. Tarnowski, murarz z 

Krakowa.
— Prezydium Krajowej Rady Na

rodowej nadało sjospied decerała bry

pusu Rozmieszcza 'a , stawiając w ten 
sposób ło łnifrzy  polskich zaciągających 
się do tego Korpusu poza zasięgiem pra
wa i opieki Państwa Polskiego.

W ten sposób byli żołnierze polscy, 
miast wrócić do kraju z bronią w ręku, 
jak to sobie na to przelaną krwią za
służyli i czego don>agał się Rząd Polski, 
stali się przedmiotem międzynarodowych 
tar«!ów.

3 . Umowy Krymska i Poczdamska »- 
barczały Rząd Brytyjski, z chwilą uzna
nia Polskiego Rządu Jedności Narodo
wej, obowiązkiem poczynienia koniecz
nych kroków celem ochrony interesów 
tego Rządu oraz ochrony mienia Pań
stwa Polskiego znajdującego się na te
rytorium  Wielkiej Brytanii i podległych 
Jej terytoriów. Rząd Brytyjski nie uznał 
Polskiego Rządu Jedności Narodowej e 
dniem jego ukonstytuowania się, lecz z 
pewnym opóźnieniem, które zostało wy
korzystane przez czynniki byłego rządu 
londyńskiego dla dokonania śpiesznej 
likwidacji części polskiego m ajątku pań
stwowego. Rząd Brytyjski nie zapewnił 
w pełni ochrony tego m ajątku równiet 
i po uznaniu dolskiego Rządu Jedności 
Narodowej. Znaczna c~ęść funduszów, a r
chiwów i inwentarzy, podobnie jak de
pozyty i s ^ d k i  obywateli polskich za
rządzane przez b. konsulaty polskie, 
znajdujące się do dnia dzisiejsrego w 
prywatnej dyspozycji członków i funK- 
cjouariuszów b. rządu londyńskiego.

4» Na tl~ zobowiązań Rządu B rytyj
skiego co do ochrony interesów Rządu 
Polskiego i polskiego mienia państwowe
go oddzielną pozycję zajmuje sprawa zło 
ta polskiego, którego natychmiastowy 
zwrot umożliwiłby Rządowi Polskiemu 
przyśpieszenie tempa odbudowy kraju ! 
rago.p tarowania Ziem Zachodnich. 
Rząd Brytyjski odmówił ratyfikowania 
układu o zwrot tego złota następnego 
dnie po podpisaniu akładu
5 . Rząd Brytyjski do tej chwili nic 

zwrócił Polsce je j okrętów wojennych 
przydzielonych t a  czas działań wojen-

iJady dwunastu pułkown'kom — gene 
rałami zostali: Dan luk Stansław, 
Duszyński Zvtfmunt, Komar Wacław, 
Nowak Walenty, Z eliński Stefan, 
Kuszko Eugeniusz, Zarzycki Janusz, 
Laszko Eugeniusz, Szystawski Cze
sław, Florganowcz Ksawery, Lubań 
ski Bronisław, Steyer Włodzimierz.

Jednocześnie z okazji Nowego Ro
ku 3.898 żołnierzy otrzymało kolejne 
awanse w tym do stopnia chorążego 
awansowało 73, podporucznika 534, 
porucznika 1841, kani tana 794, majo
ra 435, podpułkownika 171 i pułków 
nńka 50, I

Brak węgla w Anglii
LONDYN. 22.12. PAP. Zakłady sa 

mochodowe „Austin" w Birmingham, 
które zatrudniają przeszło 17 tysięcy 
robotników i produkują przeszło 2 ty 
siące samochodów tygodniowo, poda
ły do wiadomości pracowników, że 
z powodu braku opału i farby będą 
zamknięte na czas nieograniczony.

W Lancha re zawiadomiono robotni 
ków w hucie Farr ngton, iż wobec wy 
czerpania się zapasów paliwa, przed
siębiorstwo w okresie świąt Bożego 
Narodzen a będze zamknięte na prze 
cąg  2 tygodni. Podczas debaty w Iz
bie Gmin poseł Partii Pracy Walk- 
den podkreślił, że trudności transpor 
towe spowodowały brak węgla w o- 
kręgach przemysłowych. Minister 
transportu Barnes odpowiedzą!, iż de 
ficyt w środkach transportowych, wy 
noszący 500- tys. wagonów, nie może 
być wyrównany w ciągu jednego ro
ku, przy obecnym braku surowców i 
rąk roboczych.

Z okazji nadchodzących Świąt Bożego Narodzenia I Nowego Beka 
Prezydium W ojewódzkiej Rudy Narodowej składa serdeczne żyrrenla 
Ob. Ob. Wojewodzie, Wicewojewodom, W .i.yartkim Radnym Wo
jewódzkiej Rady Narodowej, Powiatowym, Miejskim 1 Gminnym Ra
dom Narodowym, Wszystkim Przedstawicielom I Kierownikom Urzę
dów Państwowych I Samorządowych, Ks. Biskupom, Duchowieństwu 
W szystkich W yznań, Organizacjom Społecznym, Gospodarczym |  Po
litycznym, wszystkim Instytucjom, Stowarzyszeniom I Związkom oraz 
całemu Społeczeństwu Województwa Lubelskiego — skupiwszy aię 
w Święta wokół najwyższego Ideału Indzke.ści — POKOJU TRWAŁE

GO w Imię hasła CAŁY NARÓD RODZINĄ
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nych do floty brytyjskiej i okrętom tym 
nie zapewnia należytej konserwacji, 
przez co wartość ich jako jednostek tak
tycznych nieustannie maleje.
6 .  W umowie poczdamskiej Rz-ąd Bry 

tyjski przyjął na siebie obowiązek przyj
ścia z pomocą Rządowi Polskiemu w 
organizowaniu jak najrychlejszego po
w rotu wszystkich Polaków pragnących 
wrócić * zagranicy. W rorm owłch pocz
damskich podkreślono również znacre- 
nie jakie dla wyborów w Po'jce ma fakt 
przebywania poza granicami kraju kil
ku milionów kich uchodźców. Pol
ska akcja repatriacyjna napo tkała jed
nak na  wstępie na niezwykłe trudności 
spowodowane przez czynniki b. rządu 
londyńskiego wyposażone w rozległy 1 
kosztowny aparat agitacyjny, rozporzą 
dzające bogatą prasą oraz szeroką sie
cią emisarinszów i oficerów łączniko
wych, k tó.e przy pomocy środków  presji 
oraz używania metod fałszów i kalumn.i 
rozwinęły gwałtowną kampanię przeciw 
powrotowi do Polski. Jak wiadomo dzia
łalność tych czynników opierała się ni* 
tytko na źródłach pochodzących z pol
skiego mienia państwowego, lecz także » 
funduszów brytyjskich.
7 . W związku z akcją repa.riacyjną u- 

ważam za -tosowne przypomnieć równie! 
Jego Ekscelencji, że na podstawie poro
zumienia polsko-brytyjskiego, w wyko
naniu umowy poczdamskiej, władze bry
tyjskiej strefy okupacyjnej w Niem
czech obowiązane były p rz y jm o w a ć  o- 
kreślone umownie kontyngenty przesie
dleńców niemieckich t  Polski. W m esią- 
cu sierpniu br. Rząd Brytyjski nagłą l 
jednostronną decyzji, zredukował kon
tyngenty przes:edleńców do nader nia 
znacznych liczb.

W  świetle przytoczon. ch faktów, któ
re oyły przedmiotem częstych, lecz prze 
ważnie bezskutecznych reklamacyj ze 
strony mojego Rządu, nie może ulegać 
wątpliwości, że istotne postanowienia u- 
mów krymskich i poczdamskich, odno
szące się do Polski, nie zostały dotąd w 
ca ło śJ  wypełnione przez Wielką Bryta
nię w sposób zgodny z duchem i literą 
tych umów. Uprawnia to Rząd mój io  
wyrażenia nadziei, że w ramach zagad
nień związanych r  umowami krymskimi 
i poczdamskimi Rząd Brytyjski w przy
szłości poświęci więcej uwagi swoim wl» 
snym zobowiązaniom.

Korzystam ze sposobności, by zapew 
nić Jego Ekscelencję o moim niezmiea 
nym szacunku".

— oOo —

Ze świaja
— Francuski minister Moutet od

leciał w dniu wczorajszym do Indo- 
chin, aby przeprowadzić rozmowy w 
sprawie zbrojnego kcoflktu francu- 
siko-annamickiego.

— Rząd brytyjski — zgodnie z u- 
chwałą ONZ — odwołał swego amba 
sad ora Madrytu.

— Na  skutek fali mrozu, która 
ogarnęła całą Europę, zamarzł Ren
— po raz pierwszy od roku 1939.

— W dniu wczorajszym przybyli 
do Moskwy minister spraw zagr. ZS 
RR Mołotow oraz jego zastępca Wy
szyński.

— Minister Bymes mianował Mar 
ka Ethridige przedstawicielem USA 
w komisji dla Grecji.

—Z Norwegii odesłano do Niem ec 
transport 500 b. gestapowców.

— W kołach politycznych Kopen
hagi przypuszcza się, iż gubernato
rem Triestu będzie mianowany Szwed 
lub Duńczyk.

— Minister Bevin wygłosił przemó 
wienie do narodu brytyj^k rfo, w 
rym zdał sprawozdanie z prac ostat
niej sesji ONZ. Przemówień e swi 
rozpoczął min. Bevn słowami: „Je
stem zdania, że wkroczyliśmy w P‘«*_ 
wsze stadUm u trw a la  a zgody i 
harmonii między w-elkiani mocar
stwami**.

)
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DR MARIA DŁUSKA

O b ro n a  średniowiecznej lit e r a tu r y
Jest mnóstwo rzeczy na ziemi i 

riebe, do których nie umiemy się 
zbliżyć. A że tego nie potrafmy, 
więc zaczynają się nam one wydawać 
obce, z góry nudne i nie warte zajmo 
vania się nimi. Do takich rzeczy 
należy stara literatura. Co ciekawe
go lektura pism średniowiecznych 
może dać nam, którzy już w szkole 
czytaliśmy poezje trzech wieszczów

prozę Sienkiewicza, Prusa, Żerom
skiego, Wyszedłszy zaś ze szkolnej 
ławy zapoznaliśmy się z tyloma in
nymi naszymi i zagranicznymi autora 
mi, wśród których byli wielcy, i naj
więksi i pomniejsi... Że chwilami w 
ogóle tracimy chęć do czytania. Na
stępuje przesyt Czegóż więc szukać 
mamy, w nielicznych, dochowanych 
strzępach kazań, w naiwnych legen
dach, niewymyślnych pieśniach re
ligijnych lub w nieskomplikowanej 

liryce miłosnej Żaka, czy w humorze 
niewybrednym na jaki zdobywa się 
Marchołt gruby, a sprośny, albo wre 
radie w niedokładnych relacjach z 
nMkianydi zdarzeń, lub w działach 
naukowych, jakże dalekich od dzi
siejszego poziomu wiedzy i A jednak 
aaJbytki te nie zasługują na zepchnię
ci* łch do lamusa i to n e  tylko dla 
tego, że stanowią cenne źródła do 
studiów nad historią języka, i że są 
niezastąpionymi dokumentami epoki, 
ale dllatego również, że byle pozbyć 
się uprzedzeń, byle otworzyć uszy ku 
rfocHawu — przemówią z nich do 
nas żywe głosy, głosy ludzi takich 
rak. my.

Przodkowie nasi tu, na tej ziemi, 
mieszkający, jak my, rodzili się i u- 

jak na nas spadały na nich 
choroby, klęski wojenne, pożogi, jak 
my, przeciwstawiali tym nieszczę
ś ć ™  wolę życia, szukali leków, źró
deł mocy starali się ożywić zgliszcza, 
podźwignąć z gruzów ruiny. Kochali
i nwnuarfiritrili, mieli swoje ambicje,

•wmj* sympatie i antypatie, zazdrości 
li atnt&niejszym od siebie, buntowali 
się przeciw krzywdzie społecznej, od 

suwali głód poznania i tęsknotę do 
rzeczy niepowszednich, wyrażającą 
się żądzą cudowności. Gdy nic im nie 
zagrażało, gdy dni płynęły zbyt mo
notonni* — potrzebowali wrażeń,

W sprawie
poezji Czechowicza

Ot»sk zbiorowych „klasycznych" wy
dawnictw postów — takich jak  Staff i 
Lrśm isa, Tuwiai, Slaaimski, czy Iwasz
kiewicz, a  nawet takich jak  Prty lw i, 
Miłoas i Gałczyński brak jakiefjol.olwiek 
wanowiisia w im ijr  (Wachowicza.

Ostatek* lat* ptsyaiosły MMm ceanych 
pamymyj  hsyłyesaych, poświęconych la- 
bełakśssse poasiz, a obsze-mym studium 
K sm sIm m  W yki aa  czele. Czechowicz 
jaat jn i  s irja tnok iohM t tematem prac 
magkrtasafcich. Miastety, jego prredwo- 
fsaaa tomiki są niedostępnymi pozycja- 
ad, ananymi tytko bibliografom.

Nauczycielska Spółdzielnia Procy -w 
Lublinie zapowiada wydanie wybo.ru wicr 
asy Czechowicza. Będzie to niewijtpUwie 
p o w a la j «*ya kulturalny.

widowisk, zdrowego śmiechu. Plrze- Prsysala vr tom świat mądrość
ciwnie — kiedy niedola przerastała 
siły, albo serce jął nękać głód nie
skończoności — natenczas łaknęli 
Boga.

Leży przede mną zbiór średniowie 
cznych pieśni religjnych. Są piiędzy 
nimi rozmaite: pieśni o Bogu i pieśni
o świętych, pieśni wielkonpostne » 
wielkanocne, i psalmy i pieśni ma Tyj 
ne, i na Boże Ciało i na Wniebo
wstąpienie i na inne święta, a  najwię 
cej jest pieśni na Boże Narodzenie. 
**0 duszo mtijj, sto miłość twoja 
Z nieba BStnpiła, w pannie się M yla.„

■aj ryiaasf s , 
Pragnąc sbaw ieaia eaiowirka grzesz-

W stajni leży król, rycerze śpie 
watją... O dziecię śliczne, rodzenie pa 
nieńskie, gdzie pierzynki twe, rozko
szy królewskie? I czemóż niewinne 
dzieciństwo drży twe?— O Boże Oj
cze, dobry, najłaskawszy... Izali To
bie grzeszny człowiek m ilszy, niż li 
jedyny syn Twój najmniejszy. Iż Je 
zusa dla człowieka grzesznego dałeś 
najświętszego?"

— Czy to  jest obce? .. Czy to je* 
brzydkie?

—— Ktoś, kto nie odczułby w 
pieśni żywej, gorącej nuty wzruszę* 
nia, kto n e  znalazłby dla n.:ej w so
bie rezonansu — byłby naprawę/? b^r 
dzo tępy.

A oto droga pieśń:
„Om* ni u plaw»M Jem ?
Aas zimno n a j r a i?
Assll Clę Matka ni« odrlntn*
Azali Clę mila nie p rz y jd ą ”
Aaall Cię mila nie piastuje?
Azali Clę słodko nie miłuje?

Csemn placzess Ju ra?
Aaa domu ale masz?
Bełleem Cię mlaat* wzgarda?"*'
Prsyjśele Tw*je - - ;>rseaie p w n a lo ..

LEOPOLD STAFF

Patrzyli 2 oczu ogromną dziwotą 
Pasterze, — owiec porzuciwszy straże, •— "
O, trzej królowie! gdybyście Panu w  darz•  
Przynieśli mirrą, kadzidło {złoto.

Lecz, o, Melchiorze, Kasprze, B a ltazam l 
Tajnej mądrości słynęliście cnotą 
I  z  swych uczonych ksiąg doszliście afa,
Że się w  Betlejem cud boski ukaże.

JCóż to wielkiego, Magowie ze Wschodu,
Żeście odkryli, po roku podróży,
Pana na sianie, między bydłem, gnojem.

Gdy ja bez gwiazdy szczególnej przewodu 
znalazłem Boga, błądząc wiele dłużej,
W jeszcze podlejszej stajni: w shsąu swojem.

JÓZEF CZECHOWICZ

WI GI L I A
'nłędo czarujesz a łowisz Jak »iev6d
- rośniesa Jedlieanyś śywlczny bór 
’*k rsdzlśmy parkom I świeczkom I draswa
o u gęstwin przybyła w zieleni piór. 
u la jir  Jezunlu lu lajie  lulaj 

a Ty go Matunlu w płaczu ntułaj 
królowie i święci w kamiennych portalach 
czuwają noc kaie nalęiyć słuch 
muzyką sypnęło s wysoka i z d s ls  
sachrzęśrlł jak perły pierwiisy eueb 
lu lajie  Jeznniu
widziadło wnie/yey wyszydza to świsieas
dłoń IręJow «»ą ra n ią c , s  głóg
wiesz w łunie wigilii śpiewają ehórmistra*
krzewino zaiste zrodrll się Bóg
lulajie Jezunlu lu lajie lulaj
Ty nigdy ale będzirss chodził * kntseh
ach ślepi arb  głodni nakryci gssrł.|
pa bramach śpią Indzie centurie ehór
im sianem stajenki jest asfalt I beton
s d a ł m otna u ln łjć  piękny wzór
lnlajśe Człowieka lu la jie  Inlaj
ulubione pieścidełk* samotności

delegatura Lubelska Spółdzielni Wydawniczej „ CZYTELN IK* 
otrzymała od J. E . Ks. Biskupa Lubelskiego życzenia świą

teczna i noworoczna nast. treści:

BISKUP LUBELSKI
P R Z E S Y Ł A

NA UROCZYSTY DZIEŃ BOŻEGO NARODZENIA I NOWEGO 1047 H.P.

ŻYCZENIA w PANU,

aby blogosławioństwo Najwyższego Ojca spoczęło na wszystkich
trudach, prauach i radościach naszych, . , D . ,  . . . . M

tana — to Polska — ziemia ich. A
i aby pokój Boży zstąpił do serc naszych, w progi domostw{ te postacie w strojach' osobliwych, te

Caema ptaeseas Jesa?
"  ' Aza to ia  nic m ta r ’

Duaza moja Ciebie przyjąć śąda...
Dusza moja Tobie serce dawa...M

Czy nie wydaje nam się, że w po 
koju jarzy się choinka i ż za chwilę 
wszyscy razm zaśpiwamy:

nJecua mslusieńkl 
Płacze wśród stsjenkl 
Żłobek twardy, w nóżki zimno, 
Matula nie śpiewa...**

1 ma prawo tak się wydawać. Ba 
niejedna z kolęd, które śpewamy 
co rok przy choince, należy do star 
rych, starych pieśni. — „Anioł pasta 
rzam mówił..." znajdujemy po raa 
pierwszy zapisane w tak zwanym 
rękopisie Kórnickim, pochodzącym u 
połowy XVI wieku, ale powstała ta 
pieśń prawdopodobnie wcześniej* 
nie odrazu tylko doczekała się zano
towania. Kolędę zaczynającą *ię od 
słów: „Chrystus się nam narodził"., 
znamy z kancjonału z r. 1435, a ka- 

lędę: „Stała się nam nowina..." a 
oku 1460.

I e same, albo takie same są pied*
ii na Boże Narodzenie ch i nasza 

i wiele innych pieśni kościelnych tsd 
mogłoby aię pochlubić rodowodem a 
zamierzchłej przeszłości.

Czyż więc naprawdę nie ma tu żad 
nej różnicy pomiędzy nami a nimi?—• 
Tak, jest jedna różnica, 1 to wielka, 
ta, ża oni tworzyli te pieśni, a  my ja 
tylko śpiewamy. Ale i tego dosyt, 
byśmy mogli nastroić naszą wrażli> 
wość na ton wspólny z nimi, wydo
być z siebie serdeczna wapółodcz*#- 
’vanie.

A teraz wyobraźmy sob;e ich, of> 
oów naszych. — Wstali ze swych ma 
gił wielowiekowych i idą przez Poł- 
skę niby w dzień Sądu O stateczna 
go. Jakże się im wydaje okropnaI—• 
jak złowroga! — Wozy bez koni. 2a- 
lazne ptaki, domy niebosiężne, la

dzie dziwacznie poubierani, z tajem
niczych rur wydobywa się na prza- 
miaia to muzyka, to ludzkie głoay, 
aa ulicach weczorem jasno jak w 
dzień od białych świateł, które go
rzeją bez płomumia. Piekło! W uja  a 
apokalipsy!

Nagle zza któregoś oświetlonego 
na rozlega się śpiew:

— „Anioł pasterzom, mówił..."
Jak ręką zdjął — zn kła obooM I 

przerażenie. To nie jest ziemia aza-

radzinnych, aby rozlał się po ulicach miast i wsi całuj umiło
wano! Ojczyzny. 

Pokój i Dobro niech będą zawsze z  nam i.

już nie'zwidy upiorne, to są synowi* 
tej ziemi, ich d r eci. Ojcowie nasi wa 
szli do naszego domu. — Jak to pięli
nie o pieśniach powiedział Mickia>

LiiMln, Dom Biskupi 
W Wigilię Bożugo Narodzenia 1046 r.

f  STEFAN  UTSZYlCSKI
wicz:
„O wieści gmin «, ty arko pi/ym iersai 
Między i tw a jm l  I młndsxyml latyt**

Dr MAHIA U l.l SKA
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Więzień u Chrysiusa na  wigilii
Straszne byłoby opisywać azczegtty tego 

•abójstwa. W ystarczy, jeśli powiemy, te  
Jakub Isajlović zabił dozorcę w kazama
tach, g.iria odsiadywał karę wiezienia, 
przerzucił aię wraa a kajdanam i przez 
niur i um knął w  śnieżystą noe. Stało aią

ło w »am Wieczór W igilijny, kiedy do
zorca Janko, ze smutkiem w oczach, pa
trzył prrv »-wi/>JJe latarni przed bram ą 
więriepoą na padające cudowne płatki 
śniegu, myśląc przy tym o swoich dzie- 

’ K>re na prćźno oczekiwały je^o

I dlatego, rozumie się, lubią sam ot
ność. Ta i i i  cisza, przez k tórą kroczył 
Jakub, była podwójnie cenna, gdyt była 
ona dla niego pewnym schroniskiem.

Do świtu dojdzie Jakub do połowy 
drogi, do sniejscowości, w której ty ją  je
go dzieci. Tu się ukryje, by dzień prze
czekać w jakiejś kryjówce, a  wieczór pu
ści się w  dalszą drogę. Lecz jeśli go zła
pią przy dom r° Bo w każdym rasie, azu- 
kać go będą najpierw  w domu, i w ten 
sposób pochwycą. Cóż wtedy? W ęc to 
znaczy, t t  jemu przecież nie wolno iść 
Jo  domu, ani zobaczyć dzieci. Zresztą, 
dzieci będą się go wstydzić, więc pocóż 
ta droga?! Po co dopuścił się strasznego 

! czynu?! Z najzwyklejszej głupoty: chciał 
I zobaozyć żonę i dzieci które nim gar
dzą!

Nie wolno mu już było myśleć ani o 
dzieciach, a n i o  zbrodniach. Nagle na- 
deptał jakąj kupkę ziemi. Śnieg prrjfkry- 
wał tę ziemię. Był to grób. Krzyż zasypa
ny był śniegiem do samego wierzchoł
ka. Zaszedł widocznie ną jakiś nieogro- 
dzony cm entarz wiejski. Zbliżył się do 
malej kapliczki. Zajrzał do wnętrza, steąd 
przebłyskiwało światełko. Na stole leżał 
trup, przy którego głowie płonęła wielka 
świeca woskowa. Na Jakubie, na widok 
tego obraru , zjeżyła się skóra —  ttybko 
opuścił cmentaxz. Teraz szedł jak nie
przytomny, nieboszcryk napełnił go bez
miernym strachem, Tak nie przeląkł «ię 

liu świętą uroczystość wigilijną. ’ nawet wówcras, kiedy powalił b i tn e g o
d  W 1 i. P  / I  A  M i a U  _ * £ - V_ J  - % « . m ■dozorcę, a teraz jakże jego serce zamarło 

ze strachu! Miał jednak na tyle zimnej 
krwi, te uciekał szybko, nie oglądając się 
za siebie. Zdaw ało mu się, że leci i łe 
go jakieś niewidzialne istoty trzymają 
pod ręce ' unoszą w dal. Jak gdyby strza
ła, pędził przez powietrze. Znikło dtaó 
już wszelkie niebezpieczeństwo. Czuł tię 
zupełnie bezpiecznym . Jakaś ogromna ‘ 
naga góra huczała teraz jak  wezbrana 
rzeka. To wściekłe w iatry szalały na jej

Nie mógł pój:'ć do nich, gdy* dziś wła
śnie m ia ' służbę nocną; właśnie na niego 
przyszła kolej warty w sam Wieczór W i
gilijny. Siało się jednak jeszere coś gor
szego niż lo, coś, co było straszne: rbrod- 
niarz Ja k u b  powalił go uderzeniem po
lana, w skutek czego nastąp ił krwotok 
i śmierć.

A Jakub zrobił to  po to, by się wyrwać 
na walność, by i on sam był wolny w ten 
prześwięty W ieczór W igilijny, żeby go 
i on spędził w spokoju, z dala od gorz
kich ścian celi więziennej, k tóra trryma- 
muła go w ciemnościach już kilka lat. Zy
cie Jakuba było mroczne, jak  te ściany. 
Oskarżenie braci - ludzi mówiło, że on 
przed kilk i laty zabił człowieka «• ceiach 
rabunkowych, leci czyiiu nie udowodnio
no, skazano go zaś w imię tak zwanych 
formalności, uznanych przez wszystkie 
kodeksy całego świata, — skazano go 
tylko na karę więzienia! Gdyby się byta 
znalazła bodaj jedna jeszcze podstawa do 
podejrzenia, byłaby spadłu t  jego kar
ku głowa!

Groźny złoczyńca przerzucił się, więc, 
przez m ur i niebawem znalazł się na pe- 
tyferii miast*. Tutaj udało rau się owi
nąć kajdany jakąś szmatą, po czym pu
ścił się spokojnie w dalszą drogę przez 
■awiane śniegiem pola. W łaśnie w tej 
chwili płatki śniegu zaeręły padać obfi- 
aiej, siadając n* jego rozpalonym obli
czu. Nawet dla Jakuba nie było rzeczą 
łatwą zabić człowieka, i to w sam wie
czór wigilijny, w wigilię narodzenia Je
zusa Chrystusa Nawet Jakub nie był czło
wiekiem be* wiary. Czyi <m mało razy 
przeżegnał «ię pobożni* « jednak stał 
•ię, oto, zbrodniarzem!

Zrazu szedł powoli, później zaś ruszył 
szybszym krokiem! Zdawało mu się, i e 
go gonią. Zatrzymywał się eiągla i na 
stnehiwał. W  rzeczywistości, nie było n i
kogo ani ra nim , ani pized nim  Tylko 
łnieg chrzęśeił pod jego nogami. Pole n- 
snykato mu ap«*d nóg. Ukazało się pot.-m 
orzęórr# s małym laskiem, mastfjpnie wą
wóz « znor.-u pole, bardzo długie i jasne. 
Woc spoczywała Jpokojnie na  śnieżystych 
przestrzeniach, wokół panowała cisza. To 
dodało Jakubowi odwagi, gdyt ludzie 
•kłonni do zbrodni wolą ciszę I samot
ność, —- tak  jak marzyciele lub mędrcy.

abrodniarzy, którzy pysznią alą 
ciężkimi kajdanam i, jak  kobieta nową 
suknią?! Niektóry człowiek postępuje, 
jak zwierzę, więc ei, którzy nie »ą zwie
rzętami, muszą go ałuchać, toby nadal 
n ie  stanowił stałego niebezpieczeństwa 
dla okolicy. Kajdanom towarzyszy jesz
cze straszny knut, który uspakaja zwie
rzęta, a wszystko w imię ochrony łada 
i porządku n a  ziemi. Skoro wyczerpie się 
wszystkie tak zwane leki prawne, wów
czas następuje śmierć waszej wolności. 
Jak ci doktorzy, co leczą chore ciało, 
tak i -ci, którzy leczą porządek społeczny, 
starają się, z założonymi rękoma, by was 
pochłonęła śmierć, gdyż dla was nie by
ło już lekarstwa praewidzianego przez 
prawo.

Prawo Z T n n i to  i ciebie, Jakubie, nie
szczęśniku! 1 ty potykałeś się na twojej 
dalekiej drodze i uginałeś pod twoim 
groźnym krzyżem. Ale oto, do Jakuba 
zbliżył się mężczyzna z delikatną twa
rzy, w odzieży ze złota, u jął go pod rękę 
tak, jak  dotychczas trzymały potężne 
kajdany, poprowadził przez pola i wą
wozy górskie i poaadził przy stole peł
nym i wesołym.

Stał się prawdziwy esid: wśród strasz
nych rozpadlin, w rozszalałej burzy, ła
miącej i rujnującej wszystko, znalazło się 
schronisko dla nieszczęsnego zbiega, d li 
strasznego zabójcy. Jakub pozwolił się

—  To żywa prawda, Jakubie. Jest«* 
teraz u Chrystusa aa stołem!

— Fanie! Czyi i dla nas zabójców jesł 
miejsca aa stołem Pańskim?

— Jest! Ale ja  wiem, i*  ty w ogóle ai# 
jostei zabójcą.

—  Ol —- adaiwił się Jakub. —- Czyś 
j*»t ktoś, Panie, kto wierzy, źe istotnie 
jestsns niewinny? Morze stram eiita wy 
laH, zanim udowodnili, te  jestem zabój 
eąt A udowadniali tak  długo, źe i san 
byłem przekonany, i t  jestem zbrodnie 
nem !

—  Ja  wiem, ta  jesteś niewinny.
— Ale teraz zgrzeazyłem. tej nocy, r* 

biłem dozorcę!
— Nie, jego te ł Łie zabiłeś. Ty tytkę 

pomyślałeś, by się dopuścić tej zbrodni 
teby się wyrwać na wolność. D oiom  
stracił tylko przytomność. On żyje!

— O, c iy  to możliwe?! To znaczy, że 
jednak jestem czystym człowiekiem! 0, 
jak to pięknie być czystym i spokojnym!

Ty, Jakubie, szedłeś istotnie w mo 
je ślady i ślepo postępowałeś w myśl mo
jej nauki, ale widzę, źe dzisiaj są rów
nież złoczyńcy, których sumienie jest eal 
kiem spokojne.

— To są diabli, Pani*, a  ja  jesteai 
ez łowiskiem!

Jedli a wielkim zadowoleniem, i Jakub 
zaspokoiwszy łakomstwo, odważył się za 
pytać Pana, dlaczego go jednak potępio 
no, skoro jest niewinny. Dlaczego Bó|

uniżenie prowadzić nieznajomemu, lecz by coł takiego stało z po
nie śmiał mu nijak  spojrzeć w oczy. Od : rz,dnym  człowiekiem! Dlaczego niewinni

cierpią? Dlaczego ich Bóg nie osłoni? Je-razu odczuł, źe stoi wobec postaci, k tóra 
nie jest z tego świata.

Stół zastawiony był obficie, jak aa 
Wieczór W igilijny. Było tu mnóstwo po
traw i napitków. A było błogo i ciepło, 
jak w prawdziwym domu rodzinnym. 
Sen li to Jakuba-zabójcy, czy teź on u- 
m arł, a wazystko to dzieje sią w króle 
stwie niebieskim?

Mężczyzna w odzieży ze złota posadził
w ierzchołkach. Przełęcze i wąwozy gór-Jakuba na miejscu naczelnym, sam zaś

skie m n u w ia ły  *e sobą swoim strasz- J usiadł przy nhn I zaczął ma usługiwać. —
nym  hukiem, zmuszając zwierzęta do kry 
c a  się t  lękiem -<o pieczarach. Jakub 
m iał przejść i przez ten okropny ioasot, 
by znaleźć się w w zupełnym bezpieczeń
stwie. Śnieg walił jakby łopatą, skraca
jąc coraz bardziej jego kroki, któr* sta
wały aię ooras cięższe. Nie było mu lek
ko, choćby zc względu na kajdany, któ
re zaliczono do ciężkich na  podstawie

Jakub odczul, źe zbyt niegodny jest taj 
uwagi, k tórą  mu okazywał Jesus Chry-

T*. w  ciszy, n ik t nie przeszkadza ich pla- wyroku sławnego sądu! Czy* mato jest i d rw ił*

— Sen to, my jawa. Panie? —- spytał 
Jakub cicho I natychm iast pomyślał n> 
usprawiedliwienie, że wszystko to  dzieje 
się w gorączce, ktrtra w początku snu ■- 
paja pięknymi niepraw dam i wszystkich : tego ł pytam Cię. 
tych, których powali zawieja a a  dalekiej zjj_ «ąv?

zus milcsał, pozwalając Jakubowi stawiać 
ciągle pytania i dziwić się, źe przecisź 
nie otrzym uje odpowiedzi. Pam spuścił 
głowę, a Jakubowi zdawało się, te  )ege 
pytania zwyciężyły Go i zmieszały. Na
stępnie wydało mu się, t« u> brzydka 
stawiać Synowi Bożemu takie pytania, as 
które On nie zdoła odpowiedzieć. Jednak, 
jednak nie mógł się powstrzymać { jęk
nął boleśnie:

— Panie, diaoiego niewinni cierpią i 
dlaczego nie weźmie ich w swoją opiekę 
Twój Ojciec?

W iatr wył w wolnych przestrzeniach 
i trząsł się pułap w chatce, w której »la 
dzieli. Nagle, j*  miast zastawionego boga
to stołu ukazała aię naga skała, za którą 
siedzieli, jakby aa atołssn. Wówcaas Jo  
■ł* rz«*kt-

— Pora ju t, byśmy poaali dalej. W> 
począłeś i zjadłeś wieczerzą Są jesiese 
głodni, synu, więe teraz im posłałem po

jtyw ienie, by aię nasycili!
— W szystko to kłamstwo, Paniet NV- 

eiegośmy nie jedli, ani nie pili, bo teras, 
oto, czują a tra a n y  fłód  i pragnienie, któ
re  mnie apalil

— Zgłodniałeś, gdyt wiele pędziłH 
przes pola 1 wąwozy górskie. Ale katdy 
powinien pomyśleć, te  po wieczerzy a a  
stępuje obiad I te  na raa nie wolno r je łt  
całego pokarmu. Pokarm  trzeba podzie
lić, a pomyśleć M  1 o lanych, którzy aa 
głodni.

— Pisaa eałe tyaie postępowałem t »
dług Twoich słów I dawałem tym. któray 
się do m i a  zwrócili, a  patrz, ea za to 
waryatko aftr ytnałeas: ciemność i tzyl

— Kara Twoja jest edm ienoan ł 
trw ać będrte tylko dwadzieścia lat. Lie* 
biada tyra, którzy otrzymają mrok wiec* 
ayf

*yein M i U n  Gn a j ą c y  M
pięćdziesiąt kara dwudziesta lat etanowi 
połowę wieczności! A gdńet kara na uci
skających |  na tych, którzy nas aiewin* 
nych zasądzają? Dafced niewiedza na zie
mi zabijać będzie nłewiaayeh? Mnie za
biło, Panie, złe 4le<Mwe, niewiedza, a  nie 
naga n ien aw i^  Sh * Świadomy jestem

*****

T IW ry  d ą g  r a  atr. im ] 1



Sir. Ił

S. LIEIIESI lilii
■pólka Jawna właściciel OLGA UPCZYŃSKA — I S-ka Lublin, B ern a rd y n a  1S

POLECA mana za swa} jakofci piwo jasno, 
świąteczna po eonach fabrycznych

fsdamessinia składa Browar swym Odbiórcom I Konsumentem
ŻYCZENIA

świąteczne i Noworoczne 
6323 Dyrekcja I Rada Zakładowa

WSZYSTKIM NASZYM ODBIORCOM
składamy

S E R D E C Z N E  Ż Y C Z E N I A  

ŚWIĄTECZNE I NOWOROCZNE 

Okręgowy Oddział Spożyw czy

.SPOŁEM’

r»»

8333 9 *'

6373

Życzenia Świąteczne i Noworoczne wszystkim 
naszym klientom i dostawcom

p r z e s y ł a

Dom Towarowy Jan liycki
Lublin, ś-to Duska 10

_ ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE 
BOŻEGO NARODZENIA

Klientom swoim składa:

P R A C O W N I A  T R Y K O T A Ż Y
B. K O N O P K A

Lublin, Rynak 6 (za bram ą Krakowską) telefon 43 - 7?
6287

Życzenia Świąteczne i Noworoczne
pnasy ła  Szanowrym Klientom

H U R T O W N I A  N p  6  

PORCELANY. FAIANSU i WYROBOW SZKLANYCH
CEN TBA U  ZUtTU W ŁODZI

ROMUALD WENGEREK
L a b lia , Zaanojaka 4. T elefon  30-38 

yaldcijtt aada! ze składu i wagonowo: Szkle stulona, lusterka, purculaa* 
etatowa, eleMralechniczi;q I aplecrną ero* łajani stoleii).

Centrala Handlowa Przem yślu Chemicznego 
Bort. Woj. nr 11 w Lublinie •
y a a i j l a  ad M o rco aa  a w o lm  b r a n i ;  e k t m lc ia * ]

Życzenia Świąteczne i Noworoczne
prosząc a daUasą wzorową współpracą 6428

> l i i i

Wszystkim swym odbiorcom i  dostawcom 

M a d a  Życzenia Świąteczne i  Noworoczne Spół

dzielnia Pracy „Przemysł Drzewny" Lublin — 

Garbarska 3, telefon 20-87.

« * »

W e s o ły c h  Ś w ią t
Swoim P. T. Klientom 

ty.uy ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY
W. B Ą K U W S K I
Lublin. Bycbawska Nr 3. telelnn:

Nadał poleea swojo usługi w zakresie wykonywaniu instalacji 
elektrycznych do siły i śwlalla i przewijania moforów.

Najserdeczniejsze Życzenia Świąteczne 
Członkom, Klientom, Sympatykom Lubel
skiej Spółdzielni Spożywców  

Składa Zarząd
6302

FIRMA ECZYSTUJK OD IMS ROKU

ZAKŁAD MECHANICZNY p.f. #łŻ J | | t M 

LUDWIKA PAROSZKIEW ICZA
L a k l l n ,  K r a k o w n k ie  P n r d ln i l f 4f i«  41* T r l r f o m  10419

m ienit i re p ik a  cia*
M u v a  i e  p iite la  I liczenia sysleaukw. P e ir lila c ii,  Newaralery, hasy
benlrolne, Wirśwki de młaka. Wentylatory howałsUi, Aparaty hlnomattiMralUrins, 
palaEeuy, u s i ) i )  de szycia, aiwuumelry. eakuuelry. Precysy|oa rekely lekarskie. 
Prezooraareale k i l  sękatych illia  tikowych i erzat loa. H372

SKŁAD ART1KULÓW GOS P ODARS T WA U U MU IV Lii U

Z B I G N I E W P OL C
Lublin, PI. Litawski, 1. Talafon 31-80

Poleca

Serdeczne Życzenia Świąteczne 
Pomyślnego Nowego Roku 1947

presera  wszystkim swoim nribiurcom I koosamcRtom
F a b r y k s  C u k i e r k ó w  I C z e k o l a d y  

HENRYK BOJARSKI i  S-ka
L u b  H o ,  a llr n  O rla 1?. T ell 28-72.377?

SZKŁO: Cylindry, szklanki, szampankl, patery itd.
PORCELANA: talerze dekorowane i białe, kubki, serwisy obia
dowe, serwisy do białej i czarnej kawy Itd.
WYROBY METALOWE: patelnie, łyikł, stołowe, w^sowe,

widelce Itd. 4625
L A M P Y  N A F T O W E

Wesołych
i

S z c z ę ś l iw y c h  Świąt
Życzy firm a:

FR. K A W E C K I
Lublin, ul. Orodika 7. lelulnn 34-20
Narutowicza 45, loloJon 34-21

042

Fenomen 
Świa t a !

S« latanat sławy
laiuoftltfz- 

Pijctiugratatof
______ _ z(1nmlewa|ace

~  łr«M W l«ta.

NnttoAtf) pytania dat* wrodzenia, fl® zł fyłke
B

r/.ok. pocz t. -U clpow im izi tadyw lduelnw  -  e n a -  
zy m oiod$ qi \i}uuv4j. H ornitkopy p ln lnn . Pochuo- 

k e w a n la  z colt yo Ś w in io - \d rtm uw m ., U. V apuru.
K itowino. S k rzy n k a  pocztow o 078.

U W A U A U Na osob is tych  p rzy jęc ia ch  V apuro  
e iio a riu |tt im iona , n az w isk a , d a tę  u ro d z e n ia
m m iu ry , o ra*  prA upowiudo p rzy sz ło ść . Ut33

S z c z ę ś l i w y c h  

i Wesołych Świąt
wszystkim bywalcom

życzy właściciel Restauracji

GUSTAW WOJCIECH. §

Z E S Z Y T Y
bru lio n y , k a ta  b ru llo u ? . 
• k n e u / t ; ,  teeakl I t. |>.

n o >  r. cxny s a nm crisi:.
T . K «  ł. T C li i i  S-ka

Warszawa, Targowa 11, w podw órzu. •?
mm n l l « » i l « a .

V)l«triM uiuuu)i'h I rąk.
mpąnMm. ( •» •Ma priMla (•■!- 
a«y I ik n id n n  kr*««ilvpa ,u a -  
M«. pi»<« p n a p a k lla a a rc h  
tanacta efcełałeaie Mucucr

(W ysyłka puc^uu 
UWAG Al Firm a znajduje się  
«ylko na i piętrze pod nr 41

G . POLACZEK -TURRÓW
■I. Ujl»»a Kr U fil'™
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R O L N I C Y
ZA POŚREDNICTWEM ODDZIAŁOW i SKŁADNIC 

„ S P O Ł E M "  S P Ó Ł D Z I E L N I  RO LNICZO-  

H A N D L O W Y C H  i SPÓŁDZIELNI SAMOPOMOCY

CHŁOPSKIEJ
‘ ••

skupujemy
w szelk iego rodzą i u rbo^n i przetw ory zborowe, 
ziem niak i, strączkow e o le iste , warzywa, pasze

dostarczamy
w ram ach ak cji „PR ZEM Y SŁU  DLA WSI* 

i  z w olnego rynku

a) wszelkiego gatunku nawozy sztuczne
b) maszyny i narzędzia rolnicze, żelazo i wszelkiego rodzaju sprzęt 

gospodarczy, młockarnie wąsko i szerokomłotne, prasy do słomy, kopaczki 
do kartofli, siewniki, pługi, brony, kultywatcry. Gwoździe^ podkowiaki, 
podkowiankę, obręezówkę, podkowy, widły, łopaty, łańcuchy, wiadra 
latarnie stajenne, naczynia gospodarskie zgrzebła.

średki ochrony roślin i zwalczanie szkodników 
d) materiały budowlane, cement, drzewo budulców*, dreny, pap% 

szkło, okucia budowlane, wapno, dachówkę, lepik.
•) produkty naftowe, aaftę, oleje, smary.

„ S P O Ł E M *
IWiąZEK ISilSrOUAUCZY SPÓŁDZIELNI ŁP, 

w WARS ZAWI K
■KRĘGOWY ODDZIAŁ ROLNICZY

6357 w Lubliaia, UeraardyAaka U

f f

SPÓŁDZIELNIA SPOZYW COW

SAMOPOMOC"
w  L u b l i n i e

Z odpowiedzialnością udziałami 

ZARZĄD i BIURO ul. Krak. Przedm. 29 (Hotel Europejski
1

Telefon: 25-69.

Prowadzi sprzedaż artykułów kartkowych, monopolowych,
i różnych towarów wolnego rynku w obszernym asortymencie 
zarówno członkom, jak i wszystkim konsumentom po cenach
o niskiej kalkulacji w swoich 8-miu sklepach, a mianowicie:

V
1) ul. Kozia 4

2) «!. Narutowicza 24
telofon 40-51

f )  ml Królewska i  
telefon 41-21

4) uL Grodzka 5

5) ul. Krak. Przedm. 64
lelefon 35-46

6) uL Nowa 23
telefon 13-23

7) Krak. Przed. 74
tolofon 23-31 

•) Lubartowska 44 
łolefoa 43-«f

Obrół Spółdzielni wynosi 13 milionów miesięcznie przy 
przeciętnej kalkulacji 5,S%.

Zrzesza 1800 członków z terenu m-ta Lublina rekrutujących 
sie ze wszystkich stenów i zawodów.

W tym 1/2 stanowię pracownicy Zarsędu Miejskiego m-ta 
Lublina i pracownicy państwowi.

ZIEn\0CZE\1E ENERGETYCZNE 
O K I I U  LUBELSKIEGO

z e  o L
r e k  u t e l c a U  194S

Lnblia, Fabryczna II
: TclefWayi

D rrck tw  N auelar 1141
Techaleny 12-41

Srkrrtarlal 3 4-31

LUBELSKI MlipiZYKOMUlMLW 
ZWIĄZEK ELEKTRYF1KACY|!MY

LUBZEL
»»k a a ltita ia  U JS

Lublin, Fabryczna 17
l e l e f e a j i

D y rek to r 
V łce-Dy re k to r  
W ydalał le e k a le ra y i

1 1 - t t
U - t l

k lry f lk a e ję  
H e r a  Sadow y 
W ydalał E k ap lea toejl 
W ydalał Zakapów  
Wyda. łta ck n b y  1 f i 

n a ln y  
W area ta ł-G ar aAe 
P e r t ie r a ta

ale-
11-41
1141
13-91
11-39

21-61 
2.1 91 
41-41

Pogotowie Techniczne
W KO da. k ta re w y e h  12-91, 23-21

33-31
l*o coda. Morowy eh 41-41, S3-12

Uddziałjr |  placów ki zam iejscow e
DębUo teł. S Zakrzówsfc
PuŁ ain m 23 Urzędów UL r
Kurów m I Polichno Pt •N. ęraeów m 24 Nio. ją UL r
Garwolla ĘĘ S4
Ryki Opole a M
K&zlmiaaa Lubartów ■ n
LubUa M . M-71 Mlędrzyras*
Bełżyce m X czno
Niedrzwtaa a B Biskupice w 4
Sobolew a •  . K rajny*** o «4

O trk ó m
Rejonriea 4

4
łw iw rjntea

Ołuak
Taznoftei
PiaaM
K n U a g a

6358

Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P.
Okręgowy O ddział Mleczarsko - Jajczarski 

w Lublinie.

Centrala Gospodarcza Spółdzielni Mleczarskich 
województwa lubelskiego.

BIURA i M A G A Z Y N Y  NABIAŁU

X i artykułów technicznych dla mleczarń, 
uL Kapucyńska Nr 1. Telefony: Kie
rownictwo 30-66, Centrala 23-92.

*

ZBIORNICA JAJ i TUCZARNIA DROBIU

ul. Łęczyńska 107 (Rzeźnia Miejska) 
Telefony 26-84 i 26-95.

Związek Gospodarczy 
r  W t e m  Spółdzielni R. P. w War- 

szawie. Spółdzielnia z odpowiedzialnością udzia
łami. Okręgowy O ddział Mleczarsko-Jajczarski 

w Lublinie.

a a

\



BOK Z A ŁO Ż E N IA  1874

w  L u b lin ie , a Ł  l* g «  M aja 16k

Dzierżawcy Lubelskie Zakłady Medunicz&B
Telcfom 31*78 I 11-78

p n W e  znane n  sw ej dobroci maszyap I narzędzia tołnlere, | r t «  t a
f j j  znaczniki Jordan* Obsypniki całoźelaine, KwHyaH f

Walc* pierścieniowy Ugnlatacs* C n p tw b i
Kieraty, Młocarnie, Sieczkarnie, Wialni*.

LUBELSK IE ZAKŁADY M E C H A N IC Z N I
w  L a b lin ie .  uL 1 M ąja  U

polecają maszyny młyńskie Jak:
Miewniki, Perlaki Śnttowniki, Kamieni* młyńskie oraz ofend* 4* k i i M  

młyńskich. Transmisje.
Kompletne urządzenia gorzelni, rektyfikacji, d ro ld io w n l, krockauia i i|pk 
Parniki do kartotli. 6263

K ursy K iero w có w  M o tocyk low ych
L u d w i k a  Z a m b e l l e g o  •*»

l in , u l ic a  Z a i ł^ r ó d  Np, 6  te le f o n  1 2 - 1 8

Lubelska Spółdzielnia 
Zbytu Produktów Zwierzęcych

SPÓŁDZIELNIA
Uarsiłcuw I Pracowników Samochudowycb w laMimif 

nL Ż a b ia  6 . T e le fo n  r 20 -8 3 ,

Uprawia komunikacji osobowy na limach:
. Lublin—Lubartów, Lublin-Biała Pod laika. 

Lublin—Chełm Lubelski, Lublin-W łodaw *

Ifliił uM iili i jjm o teim uglitn
ROZKŁAD JAZDY.

Odjazd x Lublina d o  Lubartowa! godz, 7 ,9 .11,13,15,17, 
Podtaikiej goda. 12,°® -  do  Włodawy 

godz. 7 ,*  -  11,0% 
do Chełma Lubelskiego godz. 7,** — 15®*

t e le fo n  i 19-99  1 54-79

prowadzi t 
skup bydła  i  św iń.
O d d zia ły  Z akupu

Chełm
Kraśnik
K r a s n j s t a
Lubartów

L n b l in
P ałatrj
Parczew
W ł o d a w

N IE D R Z W IC A

f .n b c lsk a  S p ó łd z ie ln ia  R y b a c k a
Lublin, ul* $4.0 pena 3,  te lefom  1 ! -71F A B R Y K A  M Y D Ł A  i Ś W I E C

W a c ła w  K u ch arsk i i S yn o w ie
Lublin, uL H « Maja 4* telefon 12 • U

Poleca znane za iwej jakećcl wyroby

poleea JO 1  m  MW Jti!
Punkty sprzedaży:

Krakowskia-Przedmrefcfo 64 (w podwOm) „ 
S~ło Duska (Stara Hala) ut. Pocztowa (Hala Targowe) 8

UWAGA R O L N iC t!
Z nana o d  40  la t, p ra w d ziw a

c i ;v n m .iw  Michałowskiego
Pełnowartościowe poiywka do szybkiego tuczenia łw i \  
zwiększenia mleczności krów i nieinoici kur. Zaoobiega 
chorobom. Do nabycia we wszystkich o<ręqach .Społem*, 
Roln ikach*, ,S»mopomocv Chłopskiej*, Aptekach i Dro
geriach. Skład Fabryczny Łódź, Piotrkowska 39 — Zakłady 

Chemiczno-Przemysłowe, telefon 188 - 96. 425)

LUBELSKA FABRYKA 
MASZYN i NARZĘDZI  ROLNICZYCH

La b lin . uL F u b ry ezn a  2.

P r o d u k u j ą  I sp r z e d a ło  
w  K u r c i e  I D e t a l u

ROK ZAŁOŻENIA M n .
J . PLASOTA i J. ORCHOWSK1

L n b lin , uL L u b a rto w sk a  S, t e le fo n t  11*91.
Hm^dila n la lru ,  «^.«l nmlcune do B iu r*  I b m h U  
W A  WmI « rfałeet^ta. ftbrykt W. IIKSS, , r . .  wtykały

wektltąM w sakrę* (oipnlanlw  falayck

znsft* ze tw e) Jakofefr
młockarn.e, sieczkarni*, kler^t^ 
wialnie, pługi, brony, kaltywatory U f

#
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w  L U B L I N I E
z odpowiedzialnością udziałami

MAGAZYNY ł  SKLEPY*
UL K rak . - Prmedm le tc ie  N r 6 Ł  Telefony; 19-71, Dyrektor S7-W
U l P * b r r < » a  N r 19. Telefon: 21-15, 14-23
oraz Filia w Łęcznej koło Lublina — Telefon Łęcna 10

prowadzi działy: maszyn i narzędzi rolniczych, żelaza i wyroM w 
żelaznych, artykułów gospodarstwa domowego, nawozów sztucz
nych, opałowy, artykułów budowlanych* zbóż, nasion i  innych 
ziemiopłodów.
Ponadto Spółdzielnia sprzedaje rolnikom w ramach Akcji .Przemysł (Ua wił* 
(M-50); sprzedaż po cenach ustalonych przez Władze Państwowe.

Towary tekstylne, węgiel, maszyny i narzędzia rolnicze* szkło 
okienne, oraz m ateriały budowlane i t. p.

8390

Reprezentacja Browaru
O kocim  Lublin, u l. O k o p o w a  3

Poleca: marmoladę owocową na cukrze w opakowania U kg 5 kg 1 kg. 
Wyrobu Państwowego Zakłada Przemyślu Bolnsgo w Okocimia. 

Poszukuje sio zdolnych agentów do sprzedaży
*330

S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y  p .  n .

Spółdzielnia Metalowców „WSPÓŁPRACA"
w Lublinie ul. Bychawska 7 telefon 40-95

WYKONUJE: wszelkie roboty wchodzące w zakres ślusarstwa 1 tokarstwa, 
oraz spawanie elektryczne i tlenowe. PRZEPROWADZA; remonty samo
chodów 1 motocykli. WYKONUJE: maszyny rolnicze, młockarnie, kieraty 
1 sieczkarnie. Przeprowadza remonty maszyn rolniczych. Prowadzi wszel
kie roboty kotlarskie, oraz wszelkie roboty wchodzące w zakres stolarstwa.

_____________________  6379

W. H E S $ F-biLk-̂ *«
L u b lin  — L u b a rto w sk a  49/50. T e le fo n  12-60

W A G I  WSZELKIEGO RODZAJU
Dziesiętne 
Stołowe  
O sobow e  
Niem ow lęce  
Setne — wozowe  
W agonowe 
Dla bydła i ł.p.

8268

T ele fo n : 40-94L u b lin , L u b artow sk a  13.
. S K U P U J E

k a la fo n ię , t łu s z c z e , w o s k ,  
?7~> p a ra fin ę , o l e |e  Ifp.

99

M Y D Ł O

S I E W "
•  UMM| fakeśct do Mbvcia 

we wszystkich s^lepacu

F a b r y k a t  

ta b U o , P rzem ysłow a  22 
Tal. 86-88. SIJ»

Uala Zbyli Przewin Mowego
O d d a la ł w L u b lin ie ,  S a a p e a a  U
li. p. pokój nr 10. Telefon 29-96.

Sprzedaje cement portlandzki, cement 
„ALKA” cement wodoszczelny, płyty 

„SUPREMA** płyty.
Eternit, wapno palone I hydrauliczne

i dolemit palony.

Ca tuli Zbyta Pmajsto Cnmtmge 
6303 Oddział w Lublinie

F A B R Y K A  W A ©

IDEAŁ"r r

Lublinie, uL Krochmalna 24 telefon 22-83
6257

C h c e s z aieć d o b r ą  i  g w a r a n ia w a n ą  in s ta la c ję
ZWUÓĆ SIĘ DO

S P Ó Ł D Z IE L N I E L E K T R Y K Ó W
■ odpow, u d z ia łam i

•  LoMlole, Krakawskie-Przedmieście 34 — lelelon: 33-99
Teren Działalności: w  . . . .  ,  . . . .
Zakres Działalności: W ojewództwo Lubelskie

W ^k M y w aa ls  ln i ta la r j  i e lek trycznych , In s ta la c ji syflcnnlizaeyj— 
• ł e^> k o n se rw ac ja  a r i i ) d ie ń  e lek try czn y ch , w ykonyw anie p lan ó w  

ł  kosztorysów , n ap raw a  1 p rzew lfan ie  m aicyn  e lek try czn y ch . 
Z a k u p  w s a e l k l e k  m a t e r i a ł ó w  I n s t a l a c y j n y c h .

•3 2 4

Zaiwtabunt&my, t e w dniach od 30gTu<łn4a do 6 atycania 1947 r. x powodu do- 
m a n e g o  sptwj. towarów, m agazyn 1 B iura Okręgowego Oddziału apożywoze- 
C° ..Społem* w  Lublinie przy uL fipóWtzaelczej nr. 4, będą nieczynne. 
W«yBtadoh naazych adłńoroAw prosim y •  w ybranie towarów praed remanen- 
trnn a a  wmyatMe faM nty, w ystawione w  grudniu b.r.

OKRĘGOWY ODDZIAł, SPOŻYWCZY
„ SPOŁŁM “

** Lnblin, * * Spółdzielcza 4.

IAN1 I DOBRY TOWAR POLECA:
F A B R Y K A  S M A R Ó W  i P A P Y -

A . M O S C IB K O D /K !

„RUSAŁKA44
FABRYKA RUSAŁKI  I b .  LUBUN. Skład ul. Nowa 23, tslefnn : 5 22 
łalefont 26-05

♦
t i a r y  tło wez&wi czarny,—iWty i zielony, d l a  S p ó ł d z i e l n i  r a b a t ,  smary J o  łe iy tk  kalkow ych 
w aseliaa  tockaiezaa, asfalty , smary 4 a  pasAw, m ateriały  p*dne, ropa, aa fta  benzyna, oliwy, cy lsoJrow s 
wrzecionowe. tranform atorow e, rn rk i aow s maszynowa, m otorowa, walicanowy PŁYN do kamalc&w, pap* 
smoła preparow ana, smełowiec, smoła tw arJa , dziegieć sosaowy, krzozowy, terp ea ty aa , kalafon ia  itp . 6:>8S

ZAKŁAD PRECYZYJNO —  MECHANICZNY 

S T E F A N  S Ł A W E K
Lublin ul. Zamojska 14 łel. 28 — 24

R epe racja m aszyn:
B i u r  ( t w y c h  i  d o  S z y c i a

wymiana czcionek z niemieckich na polskie, 
oraz precyzyjne r o b o ty  to k a r s k ie

SZYBKO FACHOWO

N Y D Ł O
d o  m y c ć a  i p r a n i a  J A W A

P A S T A
d o  o b u w i a  J A W A  ~

D oskonałe! |ako4ei Ko n abycia  w k a id y m  sk lep ie
J A W A "  Lub. Znkłndy Cheni. Jan W awrzOnek

I.UBI IK, Przem ysłow a S le le lo n  29-41 
P rzedstaw ic ie li L itw iński, L ubartow ska 8 le le lo n  26-25

Zorganizowana wysyłka 
maszyn da szycia I rowerów 

z Ameryki
Mapfmcie daisiai do swych krewnych
i przyjaciół w USA i w Kanadzie, any 
umieścili Wasze nazwisko na Bćcie, 
prsygotowanej przez:

P0LISH-AMER1CAN AfiESCY
S. 1807, Dep. 08 

5-th Ave. New York Cłtv, USA 
Korespondencja równiet w Jeżyku poi- 
słrim. Tylko ograniczona ilosC maazyn 
noże być wysłana. 60til

W y t w ó r n i a  K a m i e n i  M ł y ń s k i c h
I S p rzed a ł A rtyknłów  T echnicznych

„ CENTROMŁYN”
LUBLIN, l  « «  MAJA S*. Tel. 12-26

^I.F.CAt km na tamie alyAskla w a ttlk le k  
roamlsrów, ms*v.<rnr, *n*r młyś 
eką. pa«y u a pędowe, «lstkl den 
elnme, garty, k lln^rlt, łal,y*ks 
kalkowe, i w esel k le  artykały 
netwAalrie I fteeknlesne.

VAVKVK4i aU Prseaiyiława .Ne 1®
U 1 li K O. .1. i - IO Maja U  m. i. T«I. tt-34

MEBL
N o w e  

i  a i y w a n e
MIECZYSŁAW KOWALSKI

sypialnie — stołowe — kuchnie — apezany
•po cenach n is k ic h  > poleca
Loblin, Zielona § lei. 22-22 6503

K R Z E S Ł A  -  
T H  O N E T



Br t  ss» (M«r n n t f l  B O f R i s i i  i M r. «.

Kazimierz Andrzej Jaworski

Pierwsza wiyiiia wobozie
(Fragm ent ze wspomnień z O ranienburga)

Rok 1940 W  dzień wigilijny za in stało w«» i  pray O to  w w ołt  d rzew k o  p łon ic ,
'głównej uliczce n wejścia a* plae apeio-

ZbMiata aię Boi* Narodzenie. Śwlą* wy ^ ^ „ k ę  t  kolorowymi lampkami «lek
•» najbardziej rodzinne, która spędza chyb. nie o nas chodziła, był
w  gronie najdrotarych osób. Już naj- t<> kłpryg e ,manów. którry i ta aa  alui-
więksi optymiści zwątpili o tym, by na- bie ucfyni6 M<łoł£ tradyeji. Ko-
głe zwolnienie pozwoliło im wespół « ro- jł(k p r ł«widywaliimy, nie rótaiła
dziną zasiąść do wieczerzy .wigilijnej. ^  wcale od zwykłej. Odrębność tego 
Wiedzieliśmy, ie  to n ie nastąpi, ie  nasza <}nia naznaczyły władze tylko tym, te  po 
wieczerza odbędzie się w codziennym nje odbywały się prace,
erasie, przy zwykłym naszym stole, a zło
ty się na nią czarna kawa c chlebem, 
margaryną i pesudo serem, a w najlep
szym razie zupa. A rodzina to będziemy 
właśnie my, istotnie stanowiący ją tutaj. 
I ambicją naszą stało si1? —  w yróinić 
jednak ten dzień od innych przynajm niej
0 rzez pieśń, prrez słowo.

Na now ym  miejscu śpiew nie spełniał 
ju t  ta 'd e j roli jak  na kw aran tann ie . 
Owszem, od czasu do czasu, w niedzielę 
na przy/.ład, przed obiadem , kazano  nam  
ćwiczvć się w repertuarze piosenek obo
zowych, co zresztą było konieczne na
wet dla samoobrony: zdarzało się, te  w 
przystępie dobrego lub złego hum oru  po 
apelu wieczornym, kiedy wszyscy rwali 
się na blok do misy, komendant wvdawał 
rozkaz: „Singrn!“ — Jeden z więźniów — 
kapelm istrz wdrapywał się wtedy na słu
żący temu celowi stolik, skąd dyrygował 
chórem wielotysięcznych głosów. Otót 
od wykon -nia pieśni zależało wcześniej
sze zwolnienie nas z apelu do baraków . 
Ale, jeśli k tó ryś blok „sknoci!“ . trzeba 
było nieraz powtarzać pieśń k ik ak ro tn ;e
1 wciąż z dobrą miną, aby ty lko  cieszvO 
żądne tych popisów  uszy upraw ców , aDy 
nie doprow adzić esmanów do w ściekło
ści, k tó ra  by przedłużyła nasz postój aa 
placu.

Otóż w bloku 65, jak zresztą i w in
nych polskich b arakach , pozw alano na:n 
w w olnych chw ilach —  rzecz nie do po
m yślenia na kw aran tan n ie  —  śpiewać po 
polsku. N ajbardzie j rozpow szechnioną, 
niem al polskim  hym nem  bozowym , bvia 

eśń: „Góralu, czy ci n ie  żal“ . Spopulu-
teso

Po wieczerzy, bardziej milczącej i po
ważnej niż zwykłe, a  urozmaiconej dla 
niektórych, co zdążyli ju t  otrzymać z do
mu jednokilogramowe (l) paczki, ich za
wartością, zaczęliśmy przystępować do 
siebie i składać aobie wzajemnie tycze
nia. Bardziej zżyci ściskali się i calowa* 
serdecznie, co bawiło Niemców, nie 
rozumiejących tej słowiańskiej wylewno
ści. Potem nastąpił skromny obchód. 
Przez.zaciśnięte rozpaczą gardło, załamu
jącym się głosem mówiłem do kolegów 
słowami m^co wiersza;

„Ostatni liść już  z  drzew  o pad ł 
i mróz: —  ostatnu z w arzy ł kw-ai, 
Minął październ k i listopad  
i śn ieg  g rudn iow ą bielą  spad ł,

A my, wpatrzeni w jutra błyski, 
niezłomnie werzyra jeszcze wcud, 
że przecii czas ten już jest bliski, 
gdy nam otworzą rygle wrób

blask ikrzy s:ę kolorowych łWwc, 
ktoś nam serdeczni* łewka dłoni* 
chcąc przy opłatku słowo rzec.

Oto weczerza parą dymi, (
oto kolędy słodki ton, 
jesteśmy w domu, miedzy owymi 
i na pasterkę wzywa dzwon.

N'estety, brak nas przy weczerzy 
i puste krzesło z tęskno* drwi.
A jednak — każdy j. nas w to wierzy: 

otworzą się wolności drzwi

Teraz otarłszy łzę ukradkiem, 
baczmy, 00 niesie jutra czas, 
dz eląc e ę sercem jak opłatkiem 
z tymi, 00 tam czekają nas."

su-

Więzień

A 2 oczu wielu słuchaczy, którzy 
chą powieką spotykali obelgi i okrucień
stwa oprawców, kapały ze wzruszenia 
łzy, k tó r y ś  się nikt nie wstydził.

I gdy chór potem zaintonował: „W tło  
bie le ty“, „W śród nocnej ciszy**, „Przy- 
hieżeli pastuszkowie*', a zwłaszcza potęż
ne „Bóg się rodzi, moc truchleje", zda
wało nam się istotnie, te  na dźwięk na
szej pieśni truchleje wszelka zła moc nie 
przyjaciela i Bóg naprawdę się rodzi w 
sercu odradzającego się świata. Myśli na
sze przeniosły się o setki kilometrów na 
wschód, ku drewnianym wiejskim ko
ściółkom, ku wspaniałym 
miejskim i niewidzialni towarzyszyliśmy 
rodzinom naszym modlącym się na pa
sterce.

A później jeartze zerknięcie do ostat
niego listu, guzie widniały drogie litery.

u Chrystusa na wigilii
(P » » * trk  aa »tr. 4-tj>

■— Może, Jakubie, 1  niewiedzy złączy 
te  się fatalne przekupstwo i ty dkwtałet 
się do więzienia dlatego, teby nie znalazł 
aię w nim właściwy winowajca! O tyna 
powinieneś również pomyśleć Lecz Oj
ciec mój wszystko to wie i widzi, i pew 
nego dnia wyda wyrok na wszystkich. ^  

Jakub chciał jeszcze o coś zapytać, al# 
Jezus dziwną i niewidzialną jakąś alłą 
przeniósł go nagle do domu, małego i ni 
skiego, a kiedy Jakub oprzytomniał, spo
strzegł, te  znajdnje się w swoim domu,
I usłyszał przez pół-światło w małej ia- 
debce, jak łagodnie oddycha jego pięcio
ro dzieci I jego żona. Jezus podprowadjij 
go do stołu i podniósł z niego obrus. Ukt.- 
rały się okruchy i resztki owoców. J a 
kubowi stało aię jasnym, że i dla jego 
dzieci znalazł się chleb na święty Wie
czór Wigilijny. Leci ,l«kub pomyślał •  
bogatych stołach mieszkańców wielkich 
miast i nie był zadowolouy z tego odkry
cia. Następnie Pan prowadził go od dziee 
ka do łziccka, by je zolwczył i przeko
nał się, i się nimi ktoś zajmuje, że i ona 
są w łóżkach. Pan był dobry, ale Jakub 

| pozostał niezadowolony, gdyż ośmiotet 
mego Michasie znalazł owiniętego w łach 

' many, ze ’więdłyml policzkami, nad któ- 
rymi kurczyły się bezsilnie róże, a blask 

| ich zam ierał z dnia na dzień coraz w i*  
cej i więcej, jnk umiera blask chryzan
temy, kiedy ją r waiy pierwszy przym ro
zek, ten złodziej, który kradnie dzieci 
przyrody pod spóźnionym słońcem Dru
gi chłopczyk leżał w tym sanyn, ubra
niu, w którym chodził we dnie — Jakub 
spojrzał ponuro na Pana I wymamrota! 
groźne przekleństwo na wszystko, co po
rusza się ziemiąI J eRo trzecie dziecko *>y. 
ł° podobne do drugiego. Była to dziew-

„ ____ C7 " ka’ r.zw inięta I ładna, która zapo-
świątynioin j w 'ad,,R łi<: P°d każdym względem na 

przyszłą piękność. Na niej było tyle aa- 
ledwie odzienia, że zakrywało ono te cię. 
ścl ciała, które znawcy I uczciwi ludna 
nazywają wstydliwymi, które jednak po>. 
za tym chętnie biorą od tych pozbawio
nych opieki I wzgardzonych! Czwarta

P 1

Tymczasem nadszedł dzień N .«*feh», dziecko Jakuba było chłopcem ui"o“ko
szukamy w n ebie pierwszej z gwazd ! Pr*e* k,órp wyczuwaliśmy bicie serca naj j ^  oSm„ astu Q rok „ am ePbvł)> , ! ,

ryrow ala się w S achsenhausen do 
stopnia, że n ieraz  słyszało się Niemcó v , , 
gwiżdżących tę melodię.

Kiedyś zaintonowaliśmy w niedzielę 
„Serdeczna Matko*' W padł „sztabowy" 
Theo i żartobliwie zawołał: Co wy tu ię- 
dziecie „Boże. coś Polskę**, w niemieckim 
obozie śpiewali! No. śpiewajcie dalej, tyl
ko nie Uk głośno 1“ —  i wyszedł do dru

giej izby.
Postanow iliśm y więc na święta przygo

tować chór kolęd. Ł»jał się tym jeden 1 
kolegów-n ruczyciell i w ieczoram i po ko
lacji odbywały się próby; rezultaty  tvch 
łwiezeń były wcale piękne. Pom yślałem  1 
aobie. ie  dobrze byłoby uloryć okoliczn->- 
ieiowy w ierst. który oddałby treść na- 
•zych myśli 1 ucznć w zwi zku  z wieczo
rem wigilijnym. Tak powstała „Wigilia 
obozowa**, rzec*, którą w umyśle stara
łem się napiaać jak  najprościej, by prze
mówiła do serc wszystkich. Theo zainte
resował rię tym. co w Stehekom m ando 
na papierku skrobię, i nawet nie zwrócił 
mi uwagi, że są to rzeczy w czasie prte- 
znacronym na prace aakazane, ale mu
siałem mu wiersz przeczytać. Przeszedł 
przez tę najw yższą d:a nas instancję I ty 
skal apr^ atę. — „Piv., pisz dalej** — 
powiedział protekcjonalnie mój krytyk

Jeden z kolegów, ez -ak to r przygotow y
w ał jakieś monologi, słowem, tak , czy 
inaczej, święta miały być w yróżnione.

1 m y ślą  b egniem  do  sw ych rodzin, 
do  naszych  w  esek , naszych  m ia s t

I k ażd y  z nas w sk ry łoś ci m arzy, 
przeżywa św ętej nocy czar: 
oto jest pośród drogich tw arzy 
i słyszy znów dziecięcy gw ar.

bliższych nam istot, głębokie zadumanie, I , , . , , było jego p l,.
te dziecko, jego syn, który leżał przy 

.tłumione westchnienie i — trzeźwy po- swoim bracie. Oni obydwaj byli równie! 
wrót do rzeczywistości: „Wachsraum**, ! nędznie odzim i, r  bardzo zwiędłymi p o  
porządki, rozbieranie się i sen, który ta- **'’z*<«mi, gdyż wykonywali ciężkie roho- 
go wieczom zresztą nie im ał się tak łat- J ,* *  ?!a,y.m. dziennym.
wo naszych powiek.

JVfl to Boże Narodzunic
Na ten nowy rnk¥j

Niek beuzie poki^alony Jezus Kryt- 
tut!

N a scęście, na zdrow ie, 
na to Boże Narodzenie, 

b y  s e m n o ży ło , 
d ą ży ło ,

co b y  w  k a żd y m  kątka 
po d z ie s  a tku , 
w  kom orze , 
f W oborze,

i co by b y ło  teh  krów , 
k i eto  w  lesie k łó d .
i tc lo  w o łków , 
k ie ł o na dachca  kołków
ii  ie ło  c ie łicek. 
k 'e !o  w  lesie  jed l.cek .

i te ł o ow iecek, 
k ie ło  w  ku p lin ie  mromcek, 
i te ł  o k o n c k ó w ,  
kie ło  w  p łocie  ko łicków ,

na tyn Nowy Rok, 
co by wom n e  wy pod x pieca bok, 
ł dobrze se w piecu załózci*, 
co by ne Ufy padły celuide, 
i co byście bbieł cały rok zdrouH

i weseli,
i bawiełi się, fak w  niebie Anielu 

Ostanceż ty t ta x Pana Boge, Amen.

*) ty a M *a i w M m  p r a s  Wotfoteota
ZwStjacB. at«irag» gazdę s  Zakopanego — 
d!a „TeaAru iM Am-ego" w 1927 mkiik
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h Lli;\TELI SWUIEI SKLAOA

CimZEŚClIAŃSKA PRACOWNIA FDTER I OKRYĆ DAMSKICH 

W/. JUSZKIEWICZ Lublin, ul. Nowa ji TaMon 12-08

które im ledwie starczało na chleb <«©. 
dzienny .BylJ to młodzieńcy dorodni, jak 
łzy w radosnych oc*«<-h. Każdy ojciea 
chętnie by krew przelał w Ich obroni* 
i każdy ojciec zapragnąłby śmierci, gdy
by wiedział, że i jego dzieciom gotnje sią 
taki los. Lec* epoka jest zgniła i bezduss- 
na, I dotychczas nie znalazł się taki czło
wiek, który by stanął « Jukubem, b j  
spojrzał ua jego dzieci, użycz t m  po
mocy I oca!lł je!l

Lecz cót mówię, ja, grzeazny ka»
graez?

Pad jest tu przy aim  i <« ^  pocietza 
i prowadzi!

W ielkie królewski* dwory zUtrzmiały
łaską Bożą. zwiastując narodziny Boga- 
Człowieka. Klu znik zabrzęt^zał kluczami 
po strasznych korytarzach więa:«nn»cl, |  
dało się słyazcć j. go osJtrypłe: „Chrystu* 
się rodzi!" Ktoś mu ud|M>wiedział, a wię
zień Jakub zerwał t i r  t t  swojego tapcza- 
na i spostrzegł prze* swoją kratę, jak ni*, 
bo migoce gwiazdami. Zadrżał > podnie
cenia, gdyt usłyszał głos doaorejr Janka, 
którego istotnie ni* zahit!

— Prawdziwie się rodril — wyaseptai 
'  Jakub, mamrocąc następni* mocna pyl*.

nie, skierowane da Pana: dlaciego nia- 
* w inni cierpią?...

i u jrzał przez gęatą kratą, jak jedna 
jasna gwiazda oderwała aię od nieba I 
zginęła w głębiach radości Boi ago Nar* 
drania*.

I
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A s/owo ciałem się słało
Minął rok od cbwili, kiedy obchodrtlo 

•ię szóste, ostatnie tw ista Bożego N»ro- 
drrnw  w obozie. Jak ieh było sześć, taik 
każde a nich były ostatnie, napraw dę o- 
statnie I Ja t napraw dę ostatnie. Powta
rzało tlę tę sakram entalną form ułkę z 
naciskiem coraz to  większym, z przeko
naniem i wiarą, która, jak wiadomo, gó
ry przenosi. Ściskało się prawic* wiecz
nie te same, całowało odświętnie ogolone 
pyski; i łeby ju i za rok w wolnej, nie
podległej...

Potem przemija! rok. Nie przemijał, 
ale okręcał się w kółko niepostrzeżenie.
Vie do wiary wprost, że od ostatnich ży
czeń wigilijnych minęło już blisko trzy
sta pięćdziesiąt dhigi.h, wlokących się 
jak wieczność dni i oto stoi znów widmo 
świąt przed zamarzniętym oknem nieopt- 
lanego baraku.

Opadały ręce, serce napełniał bunt.
Jakie, przecież tamte miały być ostatnie.
— Nie chcemy świąt, nie chcemy życzeń, 
niech nam nik t nie przypomina. Będzie
my udawali przed sobą nawzajem, że to 
zwykły powszedni dzień, że tam w dale
kim kTaju nik t nie zasiada przy biało 
nakrytym stole, przy którym pozostawio
no wolne miejsce.

Tak wołano. Ale w miarę, jak ubywało 
mroźnych dni, co raz to któryś zaszywa
się w kącik * przyjacielem, lub p rzy ja-. gefem Kle jerem i Ireną Ladosiówną 
eiółmi. Radzą, rozwiązują woreczki. Ktoś Cłeie> kl(Vrzy znaleili się w Lublinie w 
trze mak do klusek, inny na improwir.o- caasie okupacji, przystąpili do organiza- 
wanej tarce nv;e.'.v kawałek amerykan- cjj przedstawień w Teatrze Miejskim bez

Mlnęł* jesień, a wojna ale skończyła 
choć przecież każdy wierzył że na 

jesl«ni właśnie musi gię skończyć. Po ty. 
In zapowiedziach, inwazjach... Posiedzi
my jeszcze, posiedzimy I...

Wieczerza wigilijna urąga tradycji. Kto 
ma kawałek zaoszczędzonego boczku, sma 
ży na nim kartofle, popija kawą. W yda
no po ćwierć paczki am erykańskiej — 
ostatki zapasów. A potem, gdy intonują 
„Bóg się rodzi", kilka głosów dołącza się 
niechętnie — i już. W taki dzień Słowo 
nie przemienia się w Ciało.

Już po uroczystości. Zaszywają się w 
kąty, m ają doeyć. Jeszcze przed rokiem 
azło się odwiedzać znajomych po innych 
barakach, teraz nie wolno, baraki zam
knięte od czwartej, jak codzień. Bo też 
przed rokiem trzem śmiałkom przyszła 
ochota właśnie w drugi dzień Świąt uciec. 
Mieli nożyce do cięcia drutów, mieli ko
legów, którzy pod barakiem zrobili zgro
madzenie a okrzykami i tłokiem, by

fcfaignąć na  ełebi* uwagę i światło reflek
torów wartowników > dwóch wież straż
niczych. Tymczasem sam i ciach — ciach 
po drutach, na  skłębione kolczaste iwo- 
ja  narzuciH przygotowane drewniane wy
cieraczki do nóg i poszli w  pole. Kilka 
strzałów spóźnionych w  próżnię, nerw o
wa szukanie reflektorem, alarm  —  i szu- 
k a j w iatru w polu. Więc żeby spraw ied
liwości stało się zadość, wpada batalion 
wartowniczy na  obóz, zły, że m u przer
wano świąteczne picie fasowanego piwa. 
Idą kolby w ruch, mści się naród panów.

Dlatego teraz zamyka się barak rów
no ze zmrokiem, nie robiąc wyjątku na 
święta.

Złe były te  lw ięta napraw dę ostatnie, 
którym  nie wierzyło się. którym  zabrakło 
nadziei. I może właśnie dlatego... Bo 
już tak się jakoś n a  tym świecie dziwnie 
składa, że trzeba swój kielich goryczy 
wychylić do dna, a  gdy zdaje się, że już 
więcej znieść nie sposób, przychodzi to

f*r «at> CM)

•  aotataia, w  eo się właśaw
| zwątpiło.
|  I oto w miesiąc po onych złych, k a  

nedriejnych świętach, przyszła paniczu* 
bezładna ew akuacja obozu. Przez śn w- 

**spy, bezdroża, be* jedzenia, pica* 
M  podobieństwo bydła — na zachód.

Nagle kilka strzałów, krew, trupy, imI 
za tymi, którzy padli i nie dożyli — I 
droga powrotna na wschód, do Kraja. 
Więc miasteczko dymiące zgliszczami, a  
którym przed dwoma dniami nie chcia- 
no nam dać wody do picia, więc prze
wlekłe, grymasem strachu wykrzywiona 
gęby wczorajsrych władców, ręce wznia- 
sione błaganiem laski. A niech tam, kara 
i tak ich nie minie, ale my nie mamy 
czasu, musimy przebyć drogę powrotną, 
poprzez opustoszałe wsie, spalone mia
steczka, po dTogach stratowanych czołga
mi aż do miejsca, gdzie nad mostem na 
rzeczce ktoś powiesił girlandę ze świer- 
kowych gałęzi, poprzetykaną biało-czar- 
wonymi kokardkami. Do girlandy przy
twierdzona deseczka, na której ktoś n.e- 
zdarnie i w pospiechu, jakby ani chwili 
dłużej czekać nie mógł, nakreślił wielki* 
słowo: P o l s k a .

— A słowo ciałem się stało...
L ablin , w grudn iu  1045 r.

LUBELSKI TEATR POWOJENNY

tarce m*; 
akiej czekolady.

W  um ywnlni barakow ej, w nadtłuczo
aych  dzbankach coś syczy, ferm entu je, j sie rpn ia 1944 r.

pośrednio po ustąpieniu Niemców z mia
sta, dając pierwsze przedstawienie 12

Kajnowszy w ynalazek, w ino * m arm ola-! 
dy buraczanej, n ie jada lne j w stanie su- 
(Mrym. Znacznie to tańsze od wó lki 
■ cukru. Ze potem  głowa pęka z bólu, 
l a  niedobrze? E, eo lam, przecież świę-

!
Komendant baraku robi odpraw ę. Na- 

Czy sa cenę ru jnac ji u rządzenia !>a-

W  tym początkowym  okresie  najeżo
nym  trudnościam i w ystawiono: „M oral
ność pani D ulskiej", „Jeńców ", „G rube 
Ryby“ i „P rzep ióreczka". Po k ilku  m ie
siącach ow ocnej działalności pryw atny  
te a tr  lubelski przekszta łcono  na T ea tr  
W ojska Polskiego, którego D yrekcja da-

Cwojdzińskiego,

(Kilka dał z krótkiej historii)
Przedstawiciele świa-ta teatralnego z Jó! „Freuda teoria snów"

„Nadzieja" Heyermansa, „Ziemia nieludz 
k a“ de Curela, „Zamach14 Brezy i Dyga
ta, „Powrót** Plersa i Caillaveta i na za
kończenie sezonu „Swiecunik" Musseta.

W skład zespołu Teatru Miejskiego w 
tym okresie w chodzili: Błońska, Gor
czyńska, Górecka, Ładoslówna, Lorenc, 
Malkiewicz, M artini, Ossowska, Skrzyd- 
łownfca, Źellska, Chmielewski, Chmielar- 
**yk, Klejer, Kondrat, ł-AMzecewskl, Pl- 
ebelskl, Kowalczyk, Sl Iwa, Wacławski 
i in. Na wiosnę przyłączyli się u ta len to 
w ani absolwenci Szkoły D ram atyczne!: 
Stefańska i Michnikowski. Z początkiem  
nowego sezonu teatralnego  1946/47 w 
skład zespołu weszły now e siły: p asław- 
ska, Molicka i Piekarsk i. Reżyserowali

aym  stopniu  opanow ał kryzys, co może 
mu pozwolić na w ykonanie zam ierzonego 
am bitnie planu repertuarow ego.

Teatr Miejski w Lublin ie cieszy się 
wielkim pow odzeniem . M iesięczna frek
wencja wynosi do 28 tysięcy widzów. 
Teatr daje w miesiącu 4 przedstaw ien ia

la wyraz pragnieniu  zachow ania linii waż 
takowego zestawić stoły, ezy też usado-j kiego rep e rtu a ru  w ystaw iając „W esele" 
wić się rodzinami w bok*ach. Już posz- W yspiańskiego i „Dożywocie" F redry  z 
ło, rozkręciło się jak  lawina, porw ało i W oszczerowiczem  w postaci Łatki. Po 
tych najoporniejszych. —  Patrzcie! pre- w yjeidzie  zespołu T.W .P. do K rakow a i poszczególne sztuki: Antoni Różycki, Ka- 
zes robi uaaka z grzybami do barszczu, Kałowie, w związku z posuw ającą się li- [ ,r° l  Borowski, Zygm unt Chm ielewski, Gu- 
iro h it sałatką z tuńczyka, n ak ra ja ł c e b u - . n ią  fron.'u, a wreszcie na stałe do Lodzi *l*wa Błońska, Irena  Ladosiów na, L.

Łuszczewski. D ekoracje i kostium y p ro 
jektow ała >;ofia Węi»ierkow*. Malkiewicz,

li i ułożył aa  deace w kształt szczupaka, j — M inisterstw o K ultury i Sztuki, rerydu- 
—  I my, i myl —  Pędzi law ina g o rąc z -1 jące jeszcze wówczas w Lublinie, powie
kowych prryłotow ań. W kuchni czad od rzyło dyrekcję opuszczonego tea tru  Au- M artini, Chm ielewski i P ichelski opuści- 
plecyków, w których żarzy się żużel z tonlemu Różyckiemu, na zajadzie um o-1U Lublin, zrażeni opieszałością m iejskiej 

śmietnika podsycany d m u -1 wy z Zarządem M iejskim, stanow isko zai J Itom isij niiesrkaniowe.j, k tó ra  n ie  kw tp i 
Już nawet nikt się nie kry je, nie j  kierow nika artystycznego objął Karol wyposożyć artystów  w  m ieszkania,

esy «kipa szpicli Japsowych ze 
aplkalM uni nie nadchodzi. Kogoś wyno- 
aaą. Ta nic, małe zaczadzenie, przejdzie 
m a to.

Wreszcie wieczór. Komendant baraku 
adezyluje życzenia najstarszego obozu, 
przemawia. — Ojczyzna, walka, my żoł
nierze... wielkie słowa padają, z biegiem 
lat coraz mniejsze czyniąc wrażenie, jak 
ky od tylokrotnego używani* straciły ns 
sile 1 blasku. Mv czekamy na jedno wiel
kie słowo W o l n o ś ć ,  poprzedzone przy 
miotnikiem „bliska". Choć to tylko sła
wa, słowa, ale przecież to dzień, w któ
rym Słowo Ciałem się stało.

Nadeszły naprawdę ostatnie święta re 
drutami. I — smutne były. Tak smutne, 
jak jeszcze żadne dotąd. Już nikt ściska
jąc dłoń i całując odświętnie wygolone 
oblicza nie wspomniał, że ta  ostatnie 
święta. Jakby się zmówili. A jeżeli ktoś 
wyłamał się spod tej milcząco powziętej 
uchwały, odpowiadało m u  aiechętnj* 
skrzywienie twarzy i wzruszenie ramion. 
— A, dałbyś spokój.

Odpłynęła wiara, nie ebeiała przenosić 
gór. Nadzieja? — A czymże >ą podsycić, 
kiedy od MiakicH wiadomości od pół r.»- 
ku brak, a wiadomo, że prz>ewalił się 
przeć nich front, straszliwa warszawska 
zawierucha. I wstyd przyznać, ale to też 
bardzo ważne: grozi głód, a jeuiec I  gło
dem znają się jak  łyse kumie.

"ski.

Od m arca 1945 r. do Hpea 1*4* r. w 
Teatree Miejskim wystawiono następu ja- 
ee setuki: „Skiz“ Zapolskiej, „Lekkomyśl
na s*oetr«“ •—> Perzyńskiego, „Droga do 
*ródeł“ Perkitnego (prapremiera), „Ma
tu ra" Fodora, „Artyfci" Hopkinsa, „Zem 
sta“ Fredry, „Ich orworo" Zapolskiej,

odpowiadające chociażby minimalnym 
wymogom kulturalnego człowieka. Do
skonała gra zespołowa wyznaczyła 'uhel- 
skiemu Teatrowi Miejskiemu jedno z na- 
ocelnych .niejse pośród teatrów powojen 
ae j Polski.

W sezonie ogórkowym Teatr wystawił 
„Ostrożnie świeżo malowane" Fatiehois i 
krotochwilę W. Rapackiego „Wesoły 
wspólnik". Obydwa drobiazgi z udziałem 
Fertneza. Wysławienie w tygodniu festi 
vslowym „Pana Jowialskiego", którego 
realizacja nie jest rzeczą łatwą. Jak słu

żą ryczałtową opłatą 16 tys. (Obecnie 3 t 
tys. zł) dla Zn irków Zawodowych oras 
kilka innych przedstawień dla zorgan *a 
wanej widowni, zniżkowych bądź be* 
płatnych.

W ubiegłym sezonie część zespołu wy
jeżdżała do W arszawy z „Zemstą" Fred
ry. Projektowane wyjazdy na prowincja 
nie doszły do skutku t  braku wyposaża
nia w samochody. Poszczególni artyści 
kierowali inscenizacją niektórych sztuk, 
granych przez zespoły ochotnicze w p a  
wiatach i Lublinie.

Uważając dotychczasowe osiągnięci* 
Teatru Miejskiego za pozyty.vne, żvczy-

eznie mówił w swoim ecasie Jan  L oren to -' a>y mu w nowym sezonie równie o won- 
wicz, dowodziłaby, ie  teatr j a t  w zna es- m ej pracy.

Serdeczno Życzenia „WESOŁYCH ŚWIĄr 
iw t t s r u  tw oat uluutom

MH1KARMA Nr L
Spółdzielni Wyd. „CZYTELYTK"
LUBLIN. OL ZAMOJSKA 24 6431

i u  j i n r  i .  m o
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BRAMY MIASTA LUBLINA
rozłożyło się to mia*

P r z e d z i w n i *  sf®. Ńa północnym 
cypla grzbietu, wzn* 

szącego s k  arięday dolinami Czechówkl 
i ftystrzyey, a trzech  tirem była- brnnton* 
naturalnym i i ostrym i zboczami. Od po
łudnia musiały być głębokie fosy l  wzno- 
« i ła  v ą  potęłna b ra m a  Krakowska. Mia
sto o  niewielkiej powierzchni, prawie ca
le na stoku owego pagóra, posiadała <*- 
rys cslo-Wi dostosowany cf-J w arunków  to- 
p op rfiK itycH . by ł*  um iefc '4
wielkiego Rynkn, * Jednak znalazło -i« 
np A jń e jsc e , dziwnie n ie reg u larn e  i o tyło 
przecząc* zasadno* m iast łrednriowieęs 
,-tycb, *e aż srą berwied.tfe nasuw a myśl. 
czy w m irrach kŁmirftmycfy nie powtórzo
no jakiego* dawnegfc ob tysa  d rew n ianej 
osady. Jest i m ah rynek, rw aay Rybnym, 
która to na*wa mówi sama za siebie. 
Dwie rzeczki i  rozlegle łąki będące nie
gdyś stawania sprzyjały ryboM?twn. Stąd
kwitł handel rybami.

a a  ^Łnnrek drogi
Miasto jest
ja k b y

zane

w iodącej z dzisiej-1 
szcgn Krak. Przedni, 
przez Bramę Kra
kowską, uticę Bra- 

Rynck. uL Grodrką, a za 
Bramą Grodzką przez nieistniejące ghet- 
*« <*? ?«mrki». Art e r  a ta dzieli nieregular
ne miasto krzywą na dwie części. W e 
wschodniej, zajm ującej więcej poziomej 
płaszczymy całego absaaru, znajdujemy 
Bynek z dawnym Ratuszem , dziś gmach 
T rybunału . Tu na placyku wznosił się ko 
śeiół św. Michała z XIV w., o tradycji w. 
XIII, tu  usadow i! »rę kościół D om inika
nów 7. ich gru tekami. W  zachodniej ezę- 
śei m iasta m amy tylko R ynek Rybny i 
niedoszły kościół Trynitarzy. tzw. pałac 
P&węczkowskieg®.

f i l  I s o w a ł  t e d y  
R j c h  miejski wzdłuż szlaku o j  

Bramy Grodzkiej li> 
Krakowskiej. Pie.-wsza prowadził* kił
Zrnnkow i. d ruga w szeroki św iat na T>ołud 
nie, wzdłuż grzbietu na którym już w 
XIV w. pow staje (zgodnie z Iradycjią se
te k  m iast średniowiecznych), szpital i ko- 
ściól św. Ducha. Dzisiejszy, nieregularny, 
wichrowaty plac, ograniczony uL Nową 
i Sw.Daską — to  dawny cm entarz grze
balny tego szpitala. Poza tym wdowią *»ą 
tam  B ernardyni, Łośeiół i  klasztor, nieco 
d a ie j Brygid z? f Brygidki (dziś pół-wizyt- 
kow*ki i zakład SS. Urszulanek), OO. l i r  
pucyni, jeszcze dalej Dominikanie O b sc r-1 
warcci (dziś KUL). Bonifratrzy (m niej wiąj 
cej w ś r o d k u  Placu Litewskiego). M iędzy 
posesja r a f  klasztorów  pow staw ały gospo
d y  '  dw ory m agnatów , M > ż n a  przypusz
c z a ć ,  ż e  naw et w czasie o taczania mur-t- 
m i f^arego  M iasta, ju i  b y t o  za ludnione 
owo wzgórze ciągnące się  ku południow i.

i  w zgórza Zamkowe- 
Z układu go, zasłoniętego od 

miasta po łudnia górą m iej
ską widać, jak w«*. 

ną strategicznie była B rania Krakowska. 
B roniła u.'« ty lko  m iasto o d  struny n aj
łatwiej c’o itęp.iej, aW i Zamku. To tei 
masyw je j potężny erw orokątay blok, 
wznosi się wysoko, przechodząc w ośmio- 
hok, zwieAczouy w średniówce*-.! n a  pew 
no jak im ś strzelistym , nastrzępionym heł
mem gc.yckim . p ó in ie j obniżonym  do 
dzisiejszego barokow ego. Mury o w ątku 
kamienno ceglanym były na pew no ozdo
bione ornam entem  a cegieł g lazurow a
nych stanowiących jakby  ukośną kra
tę, opasu jącą wieżę na pew nej wv«oko3ci 
tli.ilca szczytu. Pożar w 1939 r. dom u 
pr:.yle£łe"o od wschodu do m urów  b r i-
■ ji sz,r h o wn r y  i ciosu j cegły. Czy i z 
my ukizał  n !'»»podziankę w postaci dol
nej p a itii ściany zew nętrznej o dekora- 
m nych  sfreu tu t  ma tego saiae^o, trzeba- 
>y zbada*

Aby odtw o.ryć sobie 
gmachów I respołów budowlanych, u- 
kład ich I wygląd, celowość rozplsno- 
waala, aby dojść do  sedna m o y ,  wąt
ku mnrów, do treści śy rla  w n i tk ś y  
dawnego Świata n**»yeb praodfcAw, 
trzeba żm udnej wieloletniej pracy a- 
n a tw a  • naukowca • badacza w jed 
nej osobie I trzeba niestety ogromnyeb 
środków materialnych. Al* IW  itd a -  
śei osiąga aię, gdy stary plan pruc
iu awi* do m u loglemaą eetowoóełą 
swych lab I przejść, gdy słę adumle- 
wamy prostotą pomysłów I lek kon
sekwencją. Gdy wszystko staje aię u za 
sadmfouc, zrozumiałe, konlecsne .1 gdy 
na przyśni ości uczymy się budować 
tera in le jsso fk

otynkowana dopie- 
Brama ro  w początkach

Krakowska XIX w. powinna
znów wrócić do swej 

ceglanej powierzchni, o  niewątpliwie 
pięknej czerwonej barwie kazimierzow
skich murów, przeplatanej ciosem ka
miennym. Gdy aię kiedyś usunie żelazną 
kryzę balkonu i  połowy XIX w., obniża
jącą je j strzelistość, Brama Krakowska 
urośnie w oczach przechodnia, wyprostu
je  się dumnie, wiekowa strażniczka m ia
sta i zamku, e  uwająca po  d i i i  nad  ł»*»- 
pieczeństwem Lublina. Niegdyś groziły 
hordy tatarskie, dziś ogień pożaru, ale 
rota je j jest ta sama.

Zagadk*wa jest niższa część Bramy 
Krak owakiej wysunięta ku przodowi. Na 
sztychu z 1618 r. Braun nie uwidoczni! 
jej. Ale że m a w ogóle ufać nie można, 
bo się gubi w proporcjach odtwarzanych 
gmachów i w ich uwłaiTrie, więc może 
m a to  psuło Unię czy stwarzało niewy
godny akcent. Obraz (  1710 r. ukazuj* 
nam  tę przybudówkę. Więc niewątpli
wie już istniała w początku XVIII w.

Badanie murów s^ykazuje wątek go
tycki, jednoczesny a całością, ale owe

teatralne blanki, aę^y 1 
hni.rw ane póiniej.

Maimi włęe p ł»yp » fc Ą  że wobec 
anględai* rówaega lereuu a  le j stro- 
ay ł adełnka tAwnleś srcględnle pr>- 
stegu ściaay ariejsklej, waznożano je j 
obeaaaaóć tak  praes dwt* kasaty (jed
na  w padwóeaa danm Królewska t ,  
dm ga w kieraaku mL Ktowejj, jak  I 
prsM •vyaualęeł* dolnej esęśe* bram y, 
by móe •  uzysk aaego  taraau adpłerad 
atak t aa śełcay aslejakle. Parnię tajm y 
a  i pesaksch  walkii aasuła, wraątek, 
fran ty , kamienie. Nad aaęśeśą wys>i 
ułętega tarasu byf diM.ek, pray głów
nej wysokiej M anie , służący być out te  
jak*  achroaa waicantyeb I saajduj*- 
eyek się lam M r i ,  paaastal po ałm  
ślad Daieea e tę #  była jad ndstoalę 
ta, a ainie miała laae pokrycia amis- 
saemo* w śradka uwega taraau. Na
rożne półokrągłe blanki były aliase  I 
w anlaly mleć 'aa* rwiedcaenie, a  saer- 
aayefc odstępaett mlęd r y zębami.
Ten więc ta ia ł-w y k u sz  bronił m urów 

s  boków wzdłuż ich linii, zasada rozwi
nięta w  twie.dzach renesansowych, ale 
ż n in a  j a t  w gotyku, choć jedynie pr>y 
bramach (barbakany krakowski i toruiS- 
ski). Były to jakby małe forteczkl poza 
mu rami miejskimi, osłaniając* wylał 
bramy i połą*.one z n ij  szyją kamiea- 
aą ze Hrzefnfcanń. prawdopodobnie tiet 
przykrywa. Przy Bramie Krakowskiej w. 
dzirny jakby p rzyc iśn ię ty  taki barba
kan do korpusu bratny-wieży.

Oczywiście w crasach, gdy bram a » y h  
•b ronna nie wieszano z zew rątrz św ę- 
tych obrazów. bv nie dać okazji do ich 
profanacji przea wrogów t  nie narażać 
na zniszczeni*.

a ie  była tak geoinie
B r a m a  wyniosłą jak kra-

Grodzka kowska. Znajduj n a
się ii s 'óp wzg->rz« 

a ie  służyła do wypatrywania naic.ąga 
jących nieprzyjaciół. Tę rolą sp tłn ial Z *-

Cxy były 
jeszcze 

Inno bramy

U pisarzy lubelskich
Prof. d r Juliusa Kleiner przygotowuje 

do druku drugi tom monografii poświę
conej Mickiewiczowi wraz z drugim wy
daniem „Historii literatury polskiej**.

Ostatnio nakładem  Księgarni W ydaw
niczej „Ł a»u*“ ukazał się w cyklu „P rą
dy w literaturze polskiej** —  ^Romaa.- 
tyzm“.

Prof. dr Marla Dłuska w tej samej se
rii wydawnictw „Lamusa" ogłosi „Śred
niowiecze w literaturze Polskiej**.

D r Feliks Araszkiewica opracowuje
m onografię  o Bolesławie P rusie i „Mlo- 
dit Polskę** — dla wydawnictw „Lamu-
sa“

Prof. d r Stefan Kawyn pisze dla „La- 
mu<>a“ prarę  o  Żeromskim.

Maria Becbeeye-Hudnlcka pracuje nad 
ukończeniem powieści t  czasów prasło
wiańskich pt. „Dziw**.

H elena P tatta  ogłaszać będzie w dal
szym ciągu opowiadania a cyklu „Le
gendy lubelskie'*.

Ju lia  Hartwig ogłasza a*w* wiersze;

zajm uje się także przekładami współ
czesnych prozaików francuskich.

J arek Bocheński przeniósł się d* W ar
szawy, gdzie objął naczelną redakcją ty
godnika „Pokolenie**.

Józef Nikodem Kłosowski ukończy! po
wieść z czasów okupacji niemieckiej pt. 
„Jarzmo**. Książka ta ukaże się nieba
wem nakładem księgarni E. Kuthsna.

Zygmunt Kałużyński wydał fantazję 
dramatyczną pt. „Kanikuła** napisaaą 
podczas okupacji.

Jan  Nagrobierki przygotowuj* lam li
ryków pt. „Ziemia i niebo**.

Anna Kam hńska wystawia w Teatrze 
W ojska Polskiego w Lodzi utw ór sceni
czny dla dzieci pŁ „Gabriel Droed**. Re
żyserować będzie mm Leon Schiller.

Kwdntlers Andrsej Jawaeehi l dr Sto- 
n»sław Papłerkowakł przygotowują dla 
°aós*woweg» WydasmTrtwa K«f«*»» 
b ło tn y c h  ^A ala lod t Utę^ątiK łtowiań- 
«kich“.

mek. Tym aiem niej broniła m iasta, któ* 
re  wcale ni* było łatwe <to zdobycia. Te
ren  opadał poniżej bramy i ra»«l iw o. 
dzony nad fosą był jednoczeinie elro- 
mym podjazdem w górę. g iy  byt pod- 
niesioay a i*  łatwo było bram ę sforso
wać. I ona też miai« wysuniętą część 
niż,**, a le  ta  motliwe. że zaważyła kon
figuracja tarasu : droga wznosi -i* p i4  
górę poprrea most pod s k le p in :ami i da 
lej alicę Grodzką. O twór więc przeloto
wy a a  pozioatie od miasta byłby ni*, 
proporcjonalnie wysoki o d  Zamku.

Stąd powstała konieczność dwóch po- 
aiomów sklepień, ca  znalazło swój wy
raz w zewnętrznej formie * dwWb ezą- 
ści złożonej, aiżsjcej i wyższej. Zoetela 
to obudowano za Stanisława Augusta w 
końcu XVIII w. jedną wspólas otyłą o 
charakterze kamienicy miejskiej, zupeł
n ie już be* cech choćby deko.- icy 'nej 
obronności. I znów malowidło ir Domi
ników m 171# r. daje nam  je j wizerunek 
jak  i Braun a ł« l*  r. Tylka czy są on* 
ścisłe? Niestety jeut to arcywątpliwa. 
Miała ima w i  jakby attykę dookolną 1 
oczywiści* była a caerwrmej cwgły Jo^ 
wyglądu już aię nigdy n ie  da od«orry*, 
bowiem marny a a  tym m iejsca u b y tek
■ XVIII w. i  ten uchowany.

Niewątpliwie, jakkofc 
wiek ni* *  tym ana« 
ozen/u jak  Krakow
ska i Grodzka. Raczej 
furty ułatw iająca 

ruch pieszy a osiedlami dookoUiymi. Znaj 
dujemy żlady forty Gnojnej, w gl<bł 
posesji przy ul. Jezuickiej na osi ul. Do» 

, m inikańskiej. I znów u Brauna widzimy 
w tym miejscu wylot w m urach miasta. 
Zapewne alKŻyta on* jednocześnie jak a  
ściek nieesystośei miejskich do wąwóz* 
(gdzie d r *  uL Podwale).

Dzisiejsza Brama Trynilarska, niegdyd 
furta jezuicka, była niskim  budynkiem 
dwupiętrowym, przed budową kościoła 
Jezuitów pod wezwaniem św. Jan a  (Ka
tedra). służyła dla przedostania się na 
ul. Zmigrod I M isjonarską (dziiś nie i ."  

niej*, a biegła przea dziedziniec Kurd 
Biskupiej w dół). Są miejsca gdzie n ie
wątpliwie byty furty w  m urach miej. 
skich. np. a  zbiegu Szambelańskiej I O- 
lejnej, jest tam mały placyk tuż przy uL 
Nowej. Była jeszoae fu ria  Rybna lub 
Ściekowa (sama nazwa mówi za siehi*) 
ku ul. Kowalskiej. Prowadzi a* Rynek 
Rybny. Zwane bram am i przeaklepienia 
ulic nie m ają nic wspólnego ■ bram am i 
czy furtam i w m urach opasujących m ia  
sto.

Niewątpliwie kledyi n kate  słę prac* 
o  dawayeb m urarb m iejaklrh, odsłoni 
aię aacbowaae caęśel up. w  podwó- 
raacb domów pray ai. Kowalskiej. Al* 
a a  stiaśy  dawnego  miasta zawsae po- 
■aataną dwie ja j bramy ahaakay —« 
T n ia k a  I Krakowska.

konserwator.
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Teatry i kina —
Z TEATRU MIEJSKIEGO 

W« w torek dnia 24 bm. przedstawieni© 
rawleaaome. Od środy dnia 25 bm. do dnia 
30 bm. codziennie ciesząca się olbrrymlm 
powodzeniem doskonała sztuka J . Oompan. 
nez Y. No« „Przyjaciel nadejdzie wieczo
rem" z  udziałem całego zespołu T eatru  
W - jsluego.

Uyr< keja podaje do wiadomości, te  ka
sa  T eatru  we w torek dnia ? t  hm. jesrt 
nieczynni-, w pierwszy i drugi dzień św iąt — 

•isa eryrnia normalnie tj. od 10—13 i od 
’.30 do rozpoczęcia przedstawienia.

DOM ŻOŁNIERKA g ra  25.12. i oodztem 
nie o godz. 18,30 nową świąteczną, rewię 
pt.: ,,6 więdnie Się składa".

™  APOLLO wyświetla oid środy 24 
a. film hum orystyczny pt. „Nowe po- 

<o lento". N adprogram : P K F  Nr. *3/46. 
>cz. seansów: 14,45 — 17,00 — 10.16; w 
-'lęta dod. seans gK*łz. 12,30.

KINO „BAŁTYK" w yśw ietla film pt.: 
lo ln is ' »". N adprogram :.Zwariowane 

M<F n r  42/46.
Początek seansów: 14.45, 17, 19.16, w 

uedziele 1 św ięta dodatkowy seans o go
v ii« 12 ' 0.

DYŻURY NOCNE APTEK: 
Wtorek, 24: Krak. Brzedm. 29, Zamoj- 

ąka 23, Nbwa 23, NajrwtowAcza 27.

K O M U N IK A T
Mlejsfca KomtrTtflcaeJa Samochodowa w  Lublinie podaje do władomoSe*. *» *w - 

■owanie autobusów w najbliższych dniach pr»3d*w4^t®ca2iyołi t  łw iątacznych o-TUy- 
wać «1( będzie jak  niżej:

w  m. Lnblinlc m  Iłtił LtfbHn-Piaski
dn. 24 .xn  (wigilia) do godz. 14 w yjasdy * Lublina 6.30, t ,  1 U 0
„ 2 6 .x n  (Sw. Szczep.) normalnie ■onn&ini* *  7 1 15 *

81.XH (Sylw estra) 
1.1 (N. Bok)

o godzinę dtuAej 
normalnie

O g ł o s z e n i e
D yrekcja Pań.-ww^wej F ab ryk i O buw ia im. M. B uczka w  L ubli

n ie  podaje do w ialom ości, że z dniem  2 s ty c z n a  1947 r. ro o o c z y n a  
w yprzedaż odpadków skór tw ardych: kruponów , karków  ł boków, 
o raz  skór m iękkich (ber p raw a w ysortow ania), u d a ją c y c h  się do 
d robnych  reperącyj.

Sprzedaż odpadków  odbyw ać lię  będzie w ilościach n ie  m niej
szych jak  100 kg, w cenie po 50 *1 s a  1 kg —  tylko do dn ia 14.1 1947.

O dpadki nabyw ać m ożna n a  teren ie F abryk i p rzy  ul. Konic- 
. kiego 24 (d. Bychawskiej) codziennie, t  w yjątk iem  niedrie! i św iąt,

L|6IM w *0<,,1" “ h ° ć  * *> ”  D Y R E K C J A

Kupno i Sprzedał
MEBLI UŻYWANYCH

W ielki w y b ó r -n is k ie  cen y

to  ty lk o  S-to D uslta  22. T e le fo n  25-05 0437

W związku z zakończeniem roku i sporządzaniem
remanentów

Państwowa • Centrala Handlowa
O ddz. Woj. w Lublinie

enwiadamia P.T. Odbiorców, że biura i sprzedaż będą zam
knięte dla interesantów od 2. I. do 6. I. 47 i. 

Ogłoszeniem niniejszym unieważnia się ogłoszenie z dnia 
18. XII. 46 r. 6368

i S P O R T
Mistrzostwa Polski

w siatków ce żeńskiej
Tegoroczne m istrzostw a Polski w siat

kówce pań  rorfegrane zostaną w G diń- 
sku  w  dn iach  10, U  i 12 stycznia 194? r. 
Okręg lubelski reprezentow any bęuzit 
przez L ublin iankę. W praw dzie drużyno
we m istrzostw a okręgu nie zostały jesz
cze ukończone, należy jedna Ir. przypust- 
c rać , że ty tu ł m istrzow ski przypadnie Lu- 
bliniitace.

POLSKA PARAFIA PRAUOSI.AWNA 
LUBLINA

niniejszym ogłasza, że od dnia dzi
siejszego wszystkie nabożeństwa daty 
stałej będą się odbywały w/g stylu 
Nowego normalnie w okresie z mowym: 
wieczorem godzina 16 pp., Sw. Liturgia 
saś godzina 10 rano w kościele Pra

wosławnym przy ul. Kuskiej 40.

6435 Proboszcz

K i n o  „ B A Ł T Y K 41 W  L u b lin ie
w y ś w i e t l a  m d  p o n l e d s l a k a  t ,  J .  2 3 . X  U .  1 6  
w s p a n i a ł y  f i  I n a  p r o d u k c j i  ' a i w e d z k l r j

p.t. „E lw ira M adigan1'
N a d p r o g r a m  P .  K * F* N r  4 8  4 6  

F e e a ą t e k  s e a n t ó w t  2 ,  4  I  6  6438 |L

w niedziele i świę.a godz. 12-ta

Poszukujemy
1) Rolnika Inżyniera na stano wisko-Kierownika Działu produkcji 

zwierzęcej i roślinnej na odcinku resztówek w skali 
Wojewódzkiej

2) Handlowca z kwalifikacjami i praktyką na stanowisko

Kitrownikt Działu Zbytu i Zaopatrzeni!
3) Hodowczyni lub Hodowcy drobiu na kierownictwo referatu 

ferm drobiarskich i hodowli drobiu
Stanowisko do objęcia od dnia 1. L 1947 r. Warunki płacy i pracy do 

omówienia z Dyrekcją na miejscu w {rodzinach urzędowych
O k rę g o w y  O d d z ia ł  P rz e m y s ło w o  R o ln y  „SPO ŁEM 44 

Idawniej Zrzeszeuia Spółdzielni Samopomocy Chłopsńie|
6371 Lublin, Ew angelicka 6. Telefon: 15-33 i 25-28
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O G Ł S  Z  £ I A D R O B N A
O G Ł «» (CNI  A O G L  O S Ł E N I A O G Ł O S Z E N I A  O G Ł O S Z E N I A  O G Ł O S Z E N I A  O G Ł O S X E N I 4 O G Ł O S Z E N I A  O G Ł O S Z E N I A

• It li «j U () » t
" s p r o s t o w a n i e  

Oirh-wemio P aństw ow ej Oentoaiiii 
B an  •' *vej z dnie. 22.12. tar. iw. 
•24) < iio. Mirona* t a n e j  unieważniła 
*«•

_  O B W IE S Z C Z E N IE .............
tz> i ^KaPbtrwa przypomina, lż 

w i.. > ącu sŁyozmiu 1947 r. w in
ny być wydcupuiome k arty  rejcstir*, 
cyjne dla praedsiębiomstw i zaiieć 
n a  no*. 1047.

K anty Mstłestmacyjme s ą  doiwo- 
rtam zgłauzeniia obowtiąaku podat

n e g o ,  Ictóry wómćen być zgto- 
azor.y coroaznde (a r t. 6 detareki z 
d. j. 21 gimdroia 1945 r. o po d a t
ku obrót lewym, 1)7,. O. R  p  n r  
a, po*. 23 z r. 11)46).
K artę re^eetiracyjną nabywa się:

1) ma każdy należący do ptraed- 
alfbionatM' oddaielny tauklad ban- 
diwwy, ushłgowy, przamystowy, 
rzemieSSmiazy, góiniczy oiraa na 
kaAdy oduloaoliny altlad,

2) na kiażde pr/>e(Ieriębtr>mtwo 
handlu odnośnego, roawocżmeiga 
Jarmoircein.epo, n& k;iide przedaię. 
biomatłwe wyrębu. U mi oi-aa na każ 
<te przetlaiębica-a1 wo wykonywajie 
b«?! utrrymywajnia odda-ekiych za 
kładów,
3) na ka*df m jęcie zawodowe i 

wsaeMrie inme zaitimdntenila o ce- 
Łarłi zarobkowych 

Obowtie.zdk nnibynwama kaa t re- 
Jealjnaoyjaiyocłi nie <łoit.yazy:

1) osób, wy«crinywaijq,cych wy. 
tąovinde SwtodiOB«ni, zwo’nione od 
pndnUai ol^ot^iwergo na podstawi® 
aint. S prAwiłam^go dekroiiu o rae
2) podR-tmgców, opteoajĄicycSi ssry 

cwaltow. podaitdk obri>tov»y (P07-  
ł*tmy(ie>arx:# JMin. karbu z dnia. 20

1'OMIJiil W A VIA

KTO W IE  o  lceće zagimiomego w 
193!) r. Tuoiruiaka Mioc^ysiawa, pod 
chorążego 37 p.p. w K utole, aa- 
mieazikałego s ta 'e  w C z ę ^ c h o w ie  
proszony jtist. o  udaietenie Wiiado- 
mośol o ojou. ł{“,uiro BLeflotirofwnl 
Czgaiochoiwsi. 5899

Htyceaiiiia 1946 r. Dz. U. P. n r  5,
PMZ. 49).

Kaaii.y rejcatriacyjJie wyda-wane 
b ę d ł pmzaz wia&cuwe U rzędy Sicaa- 
botwe i Uinząd Kawiiizy0tny w L.ub- 
liiinii©, n a  podtuuaiw^e pa-ajwidlowo 
wyipetaiionycih daklan-acji (w  3 eg- 
zieamplarzacih), k tó re  m ońiia oUizy- 
miać w tyich U rzędach.

Cauy ksurt regaaLatucyjnycih są  o- 
kireślonie w airt. 10 cylowainego wy 
żej deka-eiLiu o podaLku obiciow ym . I 
Wyaoiltość icii jeoc podaaa  <ło Wia- 
donuości z&imDaroaow-runycii w oglo- i 
SBemkaeJi, wywiiesaonych w  U rz ę -! 
dfuch Sikiarbciwych i U raędz:e Re- 
wiiosyjnym.

NdecnaaLosowanae alf do Dbowląz. 
km najbyoia kswty rejealira^yjnieJ DOMY, plac* aprzt>dnje koncesjo 
poaią.gnue za «o.bą w y n u m iw lf i! now ane przeciwojenne biuro „Wy.

F O T O -apara t m atoobraakow y Re 
tinę-L aica  Conttax — Kimo E xac- 
ł a  it,p., jak. rów nież m ate ria ł fo- 
tog rafioany  kuplę. Dobrze zap ła
cę. ZaikŁad Foiograficziny, Królów 
ek a  5. 6003

l i A M I l U t )  k

NIERU CHO M OŚCI sprzedaje , po
m iary , M ierniczy P rzysięg ły  Po- 
godz.iiaki, Liublin, KrakOiwakie 59.

6151

goda" M chałow skleęo, B eanaidyń 
------- 1217

gwsywwy z art. 185 Ordynacji Po- _ 
datikowej do 5.000 złotych, a po- ska 2S. telefon 34-87. 
nadto m oże być również aarządaa ' 
ne aaimtoięcie pmsadslęhionstwa."
644.11, IZBA SKARBOWA

BSC % A ł  k  A

PLA C E, zabudow ani*, sprzedaż, 
pcm :ary , plany. M ierniczy P rzy 
sięgły  R iatkow aki, Liublin, Sądo
w a 4. 5914L

‘ I .
KURSY K R O JU  dauruefeiego W y- < m l y ń SK IE  kam ienie, turb iny, 
aockiego roapooaną ®ę 7 a.ycan,;a.l n iaazvnv m łyńskie *aza
a a ^ ą y  Ulbton, N ow a 19. 6343 ; to

* u a  t. A M B aji { kamieni itp. oraz. wszelkie arty- 
— : kuły młyńskie ltp. poleca Euge- 

MISTRZA tato mtotirzyRićę do wy ' Pała»zew»ki, W arszawa Po-
robu toreb ł  kartonów. Stanowisko I BRafLSl?a
kHeaxxwntioae a a  pensję,

K U P IĘ  piatniimo w dobrym  stanie, 
Wiaódomość w 'Adtruruslraojii G a
ze ty  L.u bela! doi. 6419

W ARSZAW IACY. Z ałatw iam y 
katatłą Uramaakeję — p rzy jm u je
m y aec«niia spuzeoiaży doanow, w«l 
B wypajoaiych —  u ła tw ia m y  
azybko, aoiiidnie, fachowo. B u ro  
Z lecać T ryoh — Giregoiowic^ W ar 
azaw a, Jaroaoiliiirnakie 43— 5. 6367

M ŁY ŃSK IE kam ienie, nalew , m a . 
szyny, gazę, sia tk i, pasy, gu rty , 
czerpaki, śruby, łożyska kulkowe 
k lin g erit 1 w szelkie a rty k u ły  
m łyńskie i techniczne poleca 
„Centromłyn" Lublin, 1-go M aja 
63 m. 4 ,  tel. 12-26. 892a

WYTWÓRNIA, bieltzmy damskiej 
„KIMONO", Łódź, Piotrkowska 
24 m. 7 poleca własne wyroby tiy  
kołjowe 1 jediwal-ne. 5981

PARNIKI oszczędinoSoiowe 80, 
100, 120, 140-łitrowe poleca Pa- 
łaswnrskl. W arszawa, Poznań
ska 38. 5081a

A ŁUNY iltrp. ch«miikalie o raz  wy- 
pnaedaż bliaohy cynkow ej, Lulbijn. 
Plroboatiwo 6. Ted. 42-13. 6433a

O U3JARNTA komplotma, pmaf.a hy 
drawJioana, do  aprzec'amUL W ia- 
douniość utllica Stoic^riskffi n r . 4. w 
Za Madzie Mediamiczinym. 6345

C HCESZ wstą,pić w  awiijzeik m al- 
JseAski — nadeśitj sw oją fo to g ra
fię, podaj datę urodizeaua, bliższa 
dane o sobie, o raz  sw oje życzenia. 
NadeSUj 50 zł. W ysyłam y p ła tne  
oferty. G w arancja . A dresow ać: 
B. Vapaax>, K atow ice, S k rzy n k a  
Pocztowa 376- 5996

przyjmę
zaraz. LulbMn. Probonawo 7, tele- 
ftm: 42-1S. 6433

DR. RAK LSON, choroby wene
ryczna Ł skórne, W yaeytisk iego 

12/25. 6962 akie 26.

MŁYŃSKIE maszjmy, paay, gur
ty, siatki, gaza, szczeliwa azbe
stowe, konopne, k lm gfrit, wały 
pędne, koła pasowe, motory, na
lewy n a  kamienie, wszelkie a r
tykuły młyńskie poleca TECH- 
NOMŁYN, Wajnattkwa, Jepoaoltm- 

Wfiftj...
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